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Kraków 13 sierpnia.
Towarzystwo demokratyczne we Lwowie 

zamierza powołać przed trybunał ludu pe- 
putowanych, którzy zasiadali w wiedeńskiej 
Radzie państwa. Na czele zaś kom isyi w y­
sadzonej z ramienia Towarzystwa stoi prze­
wodniczący je g o , który jest zarazem depu­
towanym na sejm i członkiem Wydziału 
krajowego, a jako deputowany brał udział 
nietylko w wyborze delegacyi do Wiednia, 
lecz oraz w uchwale d. 2 marca. On więc 
ma należeć do autorów wniosków, które bę­
dą przedłożonemi do opinii „ludu."

Ponieważ mieliśmy nieszczęście doznania 
w naszym zawodzie dziennikarskim porażki 
przez uchwałę 2go  marca wraz z mniejszo­
ścią sejm ową, przeto moglibyśmy ją  sobie 
teraz wynagrodzić odwetem, pisząc się  na 
projekt zwołania sądu ludu, boć sąd ten 
nic dobrego nie wróży deputowanym ; inaczej 
bowiem zamiast naradzać się nad zwołanićm  
sądu na forum lw ow skiem , Towarzystwo 
demokratyczne naradzałoby się nad zrobie­
niem owacyi. Zwołanie więc zgromadzenia 
ludu pod pewnym względem  przesądźa już  
sprawę.

Towarzystwo demokratyczne zwołując sąd, 
zapomniało o je d n e m , to j e s t , że mimo, iż 
każdy ma prawo sądzić osobiście a zatem 
i zbiorowo każdy krok publiczny i każdy 
akt polityczny deputowanych, wszelako kon- 
stytucya tak austryacka, jak wszystkie in­
ne obecnie znane w Europie nie znają tego, 
co się zwało „instrukcyą", to jest dania zle­
cenia, które deputowany winien spełnić i 
wskazania drogi, którą postępować jest o- 
bowiązany. N ie dali wyborcy instrukcyi de­
putowanym na sejm , nie dał sejm instru­
kcyi delegowanym do Rady państwa. Skoro 
jakie ciało wyborcze przestaje funkcyonować 
z chwilą dopełnienia w yboru, zatem niema 
prawa zbierania s ię , aby roztrząsać czyn­
ności swoich wybrańców. Zresztą odnosi 
się to tylko do wyborców, a Towarzystwo 
demokratyczne we Lwowie idzie dalej, bo 
zwołuje nie wyborców, lecz lud, to jest i 
tych nawet, którzy prawa wyboru niemają, 
a zatem , którzy nie posiadają praw polity­
cznych bądź to z powodu małoletności, bądź 
z powodu swojej zależności, bądź zresztą 
z innych przyczyn, choćby ze względu na 
census.

Ustawa nie zna w ogóle ludu , zna tylko 
wyborców tak dobrze u n as, jak  i tam na­
w et, gdzie istnieje prawo głosowania po­
wszechnego. Nie mieszajmy pojęć: to co się  
u nas zowie ludem , nie jest ciałem polity- 
cznem, jest przypadkowo zebranem zgro­
madzeniem. U  nas był i jest pojęciem poli- 
tycznem „naród"; „lud" za ś, który T ow a­
rzystwo demokratyczne pragnie stw orzyć, 
jest tylko naśladownictwem pewnej epoki 
w dziejach rewolucyi francuskiej, a miuło 
tam swoje znaczenie i stanowisko polity­
czne, bo było działaczem. W rewolucjach  
zawsze występuje lud; w okolicznościach 
przewidzianych ustawami nie masz pojęcia 
ludu ani u nas ani we Francyi, a było tyl­
ko w Rzymie. Ale lud rzymski, populus ro- 
manus, to nie pospólstwo wespół z niewol­
nikami i wyzwoleńcami, lecz zbiór mieszkań­
ców posiadających prawa polityczne.

Gdyby przez analogię chcieć usprawiedli-

wić obowiązek zdawania przez wybrańców  
sprawy z czynów i działań swych przed w y­
borcami , to w takim razie delegaci z Rady 
państwa winniby się tłómaczyć przed sej­
mem jako swoim wyborcą, a deputowani 
przed wyborcami swymi. Bywało to nieraz, 
a nawet i w kraju naszym; lecz zawsze jest 
aktem dobrej woli, wypływem poczucia wła­
snego, nie zaś powinnością.

A leż Towarzystwo demokratyczne nie 
miało na celu, aby „lud" wysłuchał spra­
wozdania swoich wyborców —  przepraszamy, 
wybrańców swoich wyborców—  chce ońo, 
aby ich sądzić bez wysłuchania. I  na to są  
sposoby, chociaż nie przepisane ustawą, 
lecz wyciągane z niej przez analogię i po­
niekąd uświęcone zwyczajem. Nazywa »ię 
ten zwyczaj: wyrażeniem zaufania albo też 
nieufności ze strony wyborców. Nieraz już  
zdarzało s i ę , że deputowani ustępowali 
z krzeseł swoich przed wotum nieufności i 
składali mandaty sw o je ; ale i to s ię  zdarza­
ło, że odmawiali wyborcom swoim praftra 
do takiego orzeczenia, a to na podstawie 
nieodpowiedzialności własnej i odsyłali ich 
do przyszłych wyborów.

T o wszystko cośmy dotąd powiedzieli, służy 
tylko do oznaczenia stanowiska deputowa­
nych wobec uchwały Towarzystwa demo­
kratycznego względem zwołania sądu „lu- 
dua. Radzibyśmy, aby i w  tym przypadku 
niezwykłym, przestrzegano ściśle form legal­
nych, bo kraj nasz tak długo ży ł pod rzą­
dem dowolności, iż stracił niemal świado­
mość legalności. Życie jeg o  dzieliło się mię­
dzy ucisk i odpór. A le na polu konstytu- 
cyjnem inne są środki walki, zarówno czy 
konstytucya odpowiada naszym życzeniom i 
interesom albo nie. Jeśli deputowani nie u- 
mieli lub nie chcieli korzystać z prawa, ja ­
kie im dawała wolność opierania się uchwa­
łom, to nie uczynili obowiązkom swoim  
zadosyć; jeżeli zaś broniąc się  ulegli, to nie 
ich wina, że się  znaleźli w mniejszości.,Muiej- 
szość ta jednak w Radzie państwa w obe­
cnym przypadku była do przewidzenia i 
nie mogła być tajną sejmowi, który w ysy­
łał do Wiednia delegacyę. Wypadłoby za­
tem nie o delegacyi, lecz o sejmie wyrzec 
wyrok. Prawda, że Towarzystwo demokraty­
czne nie istniało jeszcze, kiedy zapadła u- 
chwała 2go marca; ale czyż tylko Towarzy­
stwo demokratyczne mogło dać głos swój 
o sejmie; dawały go przecież dzienniki nie 
opatrzone epitetem demokratycznym. Skoro 
jednak posłowie nie uznali za stósowne u- 
stąpić przed tym głosem, to zapewne nie 
zapoczuwali się  do błędu.

Inna rzecz atoli, gdyby ustąpili przed 
wotum zgromadzenia ludu. Wotum takie 
byłoby czemś więcej niż moralnym naci­
skiem, byłoby ono groźbą. W ątpić należy, 
aby w walce legalnej środkami legalnetni, 
należało się uciekać do takiego kroku; a 
m ógłby on nawet wprost przeciwny wywrzeć 
skutek, bo może kraj zamiast widzieć w  
swoich deputowanych winowajców, widział­
by tylko ofiary Towarzystwa demokratyczne­
go, które potępiając deputowanych, „ludema 
stawić się pragnie.

Jeszcze inna strona nasuwa się na uwa­
gę, strona chwilowości. Towarzystwo demo­
kratyczne zwołuje sąd na deputowanych 
przed samem zebraniem się sejmu. Przypu­

ściw szy, że wielka część deputowanych pod 
naciskiem tej groźby złożyłaby mandaty; 
to może powiedzianoby, że nie wielka szkoda  
iż sejm nie przyjdzie do skutku. My to j e ­
dnak poczytalibyśmy za szkodę, nie przez 
to, iż wielu oczekujemy korzyści dla kraju 
z tej kadencyi sejmowej, lecz że niechcie- 
Hbyśmy, aby to było jakoby zerwaniem sej­
mu. A jeżeliby tylko ustąpili przed tym  
vox populi drażliwsi, czulsi, czy by sejm  
na tem zyskał, że dostałaby się w iększość  
w ręce tych, którymi w inny sposób niż 2go  
marca umiauoby pokierować?

Mamy zresztą nadzieję, że zdrowy rozum 
publiczności lwowskiej nie przyłoży ręki do 
dzieła, które co najmniej świadczyć tylko 
może o zręczności, ale nie o wytrawno- 
ści politycznej twórców swoich.

Otrzymaliśmy list z Rapporswyll z 10 b. m. bez­
imienny, po traacasku pisany, do którego dał po­
wód artykuł nasz o obchodzie 16go sierpnia. Na 
listy bezimienne niezwykliśmy odpowiadać, lecz 
tym razem zrobimy wyjątek, bo „bezimienny" 
nie jest dla nas nieznajomym, gdyż nie postarał 
się nawet o przepisanie lista swego inną ręką. 
List ten powiada, że artykułem naszym rzu­
ciliśmy głownię niezgody. Uchowaj nas Boże 
od zarzuta podpalaczy; ale tym razem najmniej 
możemy się na ten przymiotnik zgodzić; owszem 
sądziliśmy, że nas prędzej obwini „bezimienny", 
o polanie czerpakiem zdrowego rozomn jakby 
zimną wodą, zapała. Ależ nie był to pożar, któ­
ry  chcieliśmy ugasić, nie pożar ogarniający cały 
naród, pożar, który potokiem krwi zwykł się 
gasić; jest to raczej puszczony dla zabawki ogień 
bengalski, przy którym willa nad jeziorem zlirich- 
skiem ma się w czarujących barwach przedsta­
wić zdumionym widzom, po większej części obcym. 
Nie olśni on jednak, ow blask pożyczany nie­
przyjaciół naszych, ani nie wskaże wśród ciem­
ności narodowi drogi, którą ma postępować. Ba­
wić się w patryotyzm nie lnbimy, bo dla nas 
jest on obowiązkiem a nie chełpliwości polem. 
Co się tyczy „uroozystości międzynarodowej", 
nie upatrujemy nic uroczystego w przyznaniu 
się do walki, w której wróg zwycięzcą, ani 
nic międzynarodowego, skoro nikt obcy folsce 
nie dopomagał, aby zwyciężyła. Pomnik przeto 
zdawał nam się być niewłaściwym; pomnik zaś za 
grauicą dla tego, że go tam postawić wolno, a w 
kraju nie, najiepszem jest świadectwem jego niesto­
sowności. Pomnik, zdaniem bezimiennego „przyja­
ciela Polski", jak  się autor listu podpisuje, ma być do­
wodem żywotności Polski i odpowiedzią na demon 
stracye paoslawistyczue. Dowody żywotności zło­
żyła i składa ciągle Polska w kraju własnym, a 
lubo nad jeziorem ZUrich za kilka tysięcy fran­
ków taniej i łatwiej dać inne dowody, wszelako 
takich nie uważamy za dostateczne. Między zjaz­
dem w Moskwie a w Bapperswyll robić porówna­
nie wolno tym tylko, których bracia jeździli do 
Moskwy. Gdyby Czesi zrobili zjazd słowiański w 
Pradze przeciw zjazdowi w Moskwie, byłoby zro 
zumiałem, ale w Bapperswyll ?? Co znaczy Rap- 
perswyll?

Wreszczie przypuszczając, że hr. Władysław 
Plater nie wie, iż znalazł gorliwego obrońcę w o- 
sobie nnomina, nie będziemy osoby jego dotykać 
odpowiadając, bo, i w naszym artykule nie jego 
mieliśmy na względzie. Reklam nielubimy uży­
wać, ani też pomagać do ich głoszenia.

KORESPOHDBNCYA CZASU
Ulowy S ącz  7 sierpnia.

(«7. W.) Przeczytawszy artykuł w N. 169 i 170 
Czasu *), ośmielam się również moich parę uwag

przesłać, w nadziei, że takowe może nierównie 
bieglejszego znawcę znajdą , aby je  obszernie 
rozebrał i wyświecił, gdyż dia nas ziemian, ka­
taster stały jest kwestyą żywotną, to jest: czy 
wegetować jeszcze jakiś czas, czy nie.

Po pierwsze: Nie mogę przyjąć nawet w przy­
bliżeniu podanej wagi słpmy przez p. F.M . (4 ctr.), 
gdyż podług moich kiikoletnich doświadczeń, jako 
przewodniczący kilku gminom od granicy dawne­
go obwodu Bocheńskiego aż do granicy w ęgier­
skiej, zatem na poprzek całego obwodu dawuego 
Sądeckiego, z kopy snopów, więzi 8 do 10 cali, 
a  często i od 6 do 8 cali średnicy, niezdarzyło 
mi się nigdy 2 ctr. słomy uzyskać; więc i w tym 
samym stosunku i ilość nawozu upaść musi.

Powtóre: Z woli N. Paoa, powinny być wszel­
kie posady przy katastrze krajowcami obsadzone. 
Przypatrzmy się bliżej, .jak  wolę Monarchy wy­
konano. Oto zmieniono melodyę, lecz piosnka i 
kapela została ta sama; bo dodano wprawdzie 
adjunktów, w właściwym zaś ich zatrudnienia 
znaczeniu, są to podręczni pisarze komisarzów, a 
ci ani zdania icb, ani uwag nie py ta ją , a jeżeliby 
który był tak śmiałym i odezwał się z jaką n- 
w agą, może się szczęśliwym mienić, jeżeli tylko 
jego uwaga, nieuwagą pominięta została; — za to 
komisarze mówią narzeczami, o których się ża­
dnemu lingwiście nie śniło, i gdyby pp. Rieger i 
Palacki nie żyli, pewnoby się w grobie przewia- 
cać musieli. A tu nasz prosty lud ma ich zrozu­
mieć, kiedy ludzie z wyższem wykształceniem u- 
mysłowem i posiadający język niemiecki, muszą 
swój słuch i nwagę natężać, aby przynajmniej 
w przybliżeniu odgadnąć, o co rzecz chodzi. 
Wypadałoby zatem, aby Wydział krajowy, który 
jest niejako stróżem nieustannym praw, przez Mo­
narchę krajowi nadanych, upominał się o jak  naj­
prędsze wyaonanie takowych, gdyż jak doświad­
czenie nczy, koszta tak dla rządu jak i kraju po­
większają się, a do celu nieprowadzą, albowiem 
wszelkie czynności bywają przez gmioy albo nie- 
przyjmowane, albo zaprotestowane, a prawdę po­
wiedziawszy muszą być, a to z powodu:

a) w niektórych wsiach wyrachowano, że morg 
ziemi ornej w 4ck latach wydaje tyle słomy, że 
takowa obrócona na nawóz, daje na nawożenie 
3ch morgów!

b) przyjęto trzechletnią rotacyę i od takowej 
żaden z komisarzy nie chce odstąpić, nawet nie- 
może pojąć, żeby to mogło być inaczej, uzasa­
dniając swoje zdanie tem, że jak  się chłopa spy­
ta, ile razy na nawozie sieje, to mu ten odpowia­
da, że na nawozie sieje żyto, pszenicę, ziemnia­
ki itd. w pierwszym roku, a w drugim jęczmień, 
ziemniaki, żyto, pszenicę, słowem jak  mu tam 
wypada, w trzecim owies, a w czwartym to już 
rzadko się owies udaje, więc ugór, w piątym zno­
wu owies itd. Oozywisty zatem dla komisarzy 
dowód, że to jest trzechletnia rotacya. Że jednak 
chłop mając 3 0 —40 morgów lub więcej pola or- 
nego, tylko jeden, czasem 2 morgi rocznie na­
wozi, to go już wcale uieobchodzi gdyby musiał 
15, 20 lub i więcej letnią rotacyę przyjąć, a tu 
musi być instrukeya tajna, albo nieznajomość sto­
sunków gospodarskich krajowych, wreszcie u- 
przedzenie jakieś na zawadzie do uwzględnienia 
takiej iotacyi, gdyż może za granicą podobny 
płodozmian jest przyjęty, n nas zaś to rozumie­
my zwykle pod wyrazem rotacya, że wszelkie 
użyteczne pola orne bywają w pewnym czasie na 
wożone, i w wielu latach gospodarz zwykle 
nawozu tyle wyprodukuje, aby mógł od pierwsze­
go kawałka pola napowrót zacząć; i to tylko 
można przyjąć w równinach lub pochyłych poło­
żeniach; w górach jest to oczywistem niepodo­
bieństwem, a nasz prostoduszny lad słucha tych 
argumentów o jakiejś rotacyi, której nie zna, jak 
5ajki o żelaznym wilkn;

e) nigdzie nieuwzględniają robionych prób, lub 
jeżeli się zdarzy mieć wiarygodne rejestra kilko- 
letnie, to wprawdzie takowe bywają przepisywa­
ne, lecz aby podług nich wyrachować czysty plon; 
to nigdy być nie może, bo musi być s t o s u n e k  
[Verhdltniss zu der Nachbargemeinde) do sąsie­
dniej gminy zachowanym, a wszystkie wsie w na­

*) Tytuł tego artykułu był: „O katastrze, jako

wskazówka dla mężów zaufania przy komisyacb, przez 
Wydział krajowy zamianowanych", przez Felicyana 
Ma r s z a  ł k o w i c z  a. Red.

szym kraju często nieprowadzą żadnych rejestrów, 
lub tylko rocznie i to ogólnikowo, które, naw ia­
sem powiedziawszy, po skończonym roku idą pod 
placki, więc, jeżeli wieś w gorszem położeniu, 
kataster wyrachował na 5 złr. czystego dochodu 
z morga, jakże można lepszą, chociaż wiarygo- 
dnetni rejestrami się wykazuje, przyjąć na złr. 2 
lub 2 Va; trzeba zatem, aby stosunek (VerhdUniss) 
lepszej do gorszej był zachowanym, wyrachować 
na 6 lub 7 złr.

W prawdzie, rząd i kraj koszta ponoszą, bo 
rząd opłaca urzędaików, (szczęście że dosyć skro­
mnie, w stosunku do ich zawiłych i uciążliwych 
prac, równie też i niewygód, na jakie są bezu­
stannie narażeni), a gminy muszą dawać to kw a­
tery, to pod wody, to posłańców, wprawdzie Z3 
wynagrodzeniem, które też jak  najrzetelnićj podług 
taryf rządowych jest wypLcaue, lecz przypatrzmy 
się bliżój takowym. Oto posłaniec pieszy dostaje 
22 centów za milę, podwoda parokonna 35 cent. 
(mówię trzydzieści pięć krajcarów za milę a 
gdzie tu stosunek?) a gdy przy naszych złych i 
uciążliwych drogach milę jedzie się często dwie i 
więcćj godzin, rachując w to i powrót do domu, 
więc chłop lub z dworu za pół dnia czasu w żni­
wa, gdzie jest oderwanym od roboty, dostaje jak  
wyżój się rzekło 35 cent. Do tego urzędnicy, któ­
rzy się na całe lato wybrali z domu na swój tu­
łaczy urząd, muszą mieć przecie jakieś tłumoki 
z rzeczami, równie też i całe archiwum map i pa­
pierów czy protokółów; jest zatem cały wóz gór­
ski jnż zajęty, więc farman, komisarz i adjunkt 
idą zwykle jak  inni śmiertelnicy piechotą obok 
wozu, bo rząd tylko jedną podwodę daje, a je ­
żeliby chciał komisarz jechać, to musi z swej 
kieszeni takową płacić, a tu środki za skromne 
na prowadzenie dwóch domów, gdyż ile mi w ia­
domo, każden jest żonatym: familia mieszka w 
Bochni, a mąż po naszych górach piechotą cho­
dzi. Przy rozpoznaniach miejscowych, jak i dla 
zachowania stosunku ( Verhdltniss) z sąsiedniemi 
gminami musi cały wydział gminy tak po swojej 
jak i sąsiednich dwóch, trzech a  często czterech 
gminach chodzić z komisarzami, a że nieraz z po­
woda rozległości gmin i górzystego położenia w 
jednym dniu obejść ich nie można, więc i drugi 
dzień zejdzie; zatem strata czasu. Dalćj idzie spi­
sanie protokółu, tyle dla powiększenia archiwów 
krajowych „drogocennych materyałów", równie 
prawie cały dzień czam  jest potrzebnym, za nim 
punkt po punkcie przez komisarza wyżćj wymię- 
niouem narzeczem gminie zostanie wytłómaczonym. 
Teraz przychodzi kolej na przewodniczącego, któ- 
ren na nowo musi tę pracę opowiadać i tłómaczyć, 
i nim się wydział z sobą porozumie, to jest, że 
się na żadne zaprojektowane przez komisarza o- 
pnszczenia, po 2 —3 —4 a czasem i 10 krajcarów 
na morgu niezgadza, tylko żąda, aby często po 
2—3 a i 4 złr. na morga było opuszczone, scho­
dzi również prawie cały dzień; zatem wydziałowi 
gminnemu przy podobnych komisyach, schodzi ca­
ły tydzień czasu, opuszczając żniwa w domu, a 
to wszystko dla zachowania stosunku ( Verhdltniss) 
z innemi gminami, a dodawszy do tego podwodę 
po przewodniczącego, który często o parę mil od 
gminy mieszka, również i przyjęcie onego, jako- 
też odesłanie napowrót do domu, nic dziwnego, 
jeżeli lad i każdy narzeka na tak rozwlekłą i 
zawiłą manipnlacyę, przy którćj nawiasem po­
wiedziawszy, same komisye naj więcćj cierpią, 
może i niewinnie, bo byłem naocznym świad­
kiem, jak taka kom isja z dwóch urzędników za­
płaciła za miseczkę mleka kwaśnego i może 15 
ziemniaków ugotowanych 30 centów, i gdym go­
spodarzowi robił wyrzut, że tak bez miłosierdzia 
każe sobie płacić, odrzekł mi: „dyć nase grunta 
tak wysoko sacują, niech tez i płacą."

Wypadałoby zatem, aby Wydział krajowy sk ła­
dający się z tak wszechstronnie i gruntownie uta­
lentowanych ludzi, obmyślił maiej zawiły i pro­
stszy sposób obliczenia czystego dochodu i tako­
wy do zatwierdzenia przedłożył. Podług systemu 
dzisiejszego jest czystem niepodobieństwem w krót­
kim czasie tyle fachowych ludzi krajowców zna- 
leść, aby ten tak powikłany system i rachunki, do 
których trzeba kilkoletniej praktyki, dalej prowa­
dzić, a system ten w końcu cela chybia, bo ileż 
to czasu potrzebują komisye na zestawienie cyfr, 
klas, parceli i trudno odgadnąć ile innych; w ich

Część literacko-artystyczna.

„SZKOŁA
pismo poświęcone sprawom  szkó ł ludowych i 

średnich tudzież sem inaryów  nauczycielskich.

„Kto milczy ten pochwala", oto zdanie którem 
redakeya „Szkoły11, pisma pedagogicznego wycho­
dzącego we Lwowie, sama sobie wydaje absolucyę 
z półrocznych jej usiłowań, na polu agitującej się 
dziś reformy naszego wychowania publicznego. 
„Qui iacet, consmłire videtur, a w i ę c  k i e r u n e k  
p r z e z  n a s  o b r a n y " ,  rzecze redakeya, „ z g a ­
d z a  s i ę  z z a p a t r y w a n i e m  w s z y s t k i c h
d o b r z e  m y ś l ą c y c h  o b y w a t e l i  k r a j u ,  i 
p r z y j m u j e m y  m i l c z e n i e  o p i n i i  z a  z n a k ,  
ź e n i c  w n i m  do z g a n i e n i a  m e  z n a l a ­
z ł a " .

Axioma, którem redakeya „Szkołyu wobec swych 
czytelników pragnie zastąpić sąd o niej właściwy, 
jest jak wiadomo wymysłem prawników. Prawnik, 
gdy nie odparto jego argumentów, lub je milcze­
niem pokryto, choćby nikogo nie przekonywały, 
może w swej sprawie wyrzec solistycznie: „qui fa­
cet consentire videtur11.

Inna atoli rzecz prawnika, szermierza paragra 
fami ustaw pozytywnych, a inna szermierzy wystę 
pujących w obronie najwyższego interesu narodo­
wego. Tamten obracając się zazwyczaj w kółku 
prawa prywatnego, choć jednego urwie, to drugie­

mu przysporzy, zaczem po targu z sumieniem i 
zasadami ekonomii narodowej, gdy wszystko w kra­
ju  zostaje, może być próżen zarzutu. Ci, biorąc na 
siebie dobrowolny obowiązek bronienia praw, tkwią - 
cych początkiem w ustawach palcem bożym pisa 
nych, przedewszystkiem z sumieniem winni się po 
liczyć, czy podołają tak wielkiemu zadauiu. Jakoż 
zerwawszy się na to, choćby za najszlachetniejszym 
popędem, jeźli dostatnie nie są przygotowani, uro­
nić mogą część najcenniejszego mienia narodowe 
go, i zamiast służyć dobrej sprawie, narazić ją  na 
niepowetowane straty. Sejm z nie małym trudem
i poświęceniem wywalczył krajowi możność zreor 
ganizowania wychowania publicznego w duchu je 
go potrzeb. Czyż na to, aby za sprawą tak wielką 
powstali obrońcy, którzyby zadowoleni formami, w 
treści rzecz pozostawili jak  była? poczem umy­
wszy ręce, prawniczą zasłaniali się formułką?

Powiedzieć o sobie „że kierunek przez nas obra- 
ny> zgadza się z zapatrywaniem wszystkich dobrze 
myślących obywateli kraju", trąci co najmniej wiel- 
kiem zarozumieniem. Twierdzenie to uprzedza czy­
telnika nie najlepiej o redakcyi „Szkoły11-, ma ono 
przecież tę niezaprzeczoną zaletę, iż jako śmiałe 
wyzwanie, milczeniem pominiętem być nie może. 
Dotąd można było uważać „Szkołę“ jako organ lu­
dzi, łączonych chwalebnym zamiarem wymiany no­
wych pomysłow, w celu poprawienia rażących wad 
w naszem wychowaniu publicznem. Z tego wzglę­
du usiłowania „ Szkołyu zasługiwałyby na uznanie.
„Szkołau pojęła to dobrze, gdy na wstępie do swe 
go pisma w te do kraju odezwała się słowa: Przy- 
patrzmyź się brakom jakie tak w n a s  s a m y c h ,

j a k o  też i w całem szkolnictwie naszem napoty­
kamy". Z pierwszej atoli części tego chwalebnego 
zamiaru „Szkoła“ nie wywiązała się wcale, w dru­
giej zaś wiele jeszcze dłużną nam pozostała.

Przekonywają nas o tem już pierwsze wyrazy w 
jej półrocznem sprawozdaniu, przekonywa (mniej 
więcej cała tego pisma osnowa.

Oto owe wstępne ze sprawozdania wyrazy: „Od 
R e d a k c y i :  Z n i n i e j s z y m  z e s z y t e m  rozpo­
czynamy drugi tom naszego pisma". Już te wyra­
żenia są dowodem, że „Szkoła“ w czasie półro­
cznego wydawnictwa swego, jeszcze w samą s ie ­
bie nie weszła, skoro wyrazami polskiemi po nie­
miecku pisze: Vori der Redaction. M it dem gegen- 
wćirtigen H efte . . .  Wchodzący u nas coraz więcej w 
zwyczaj sposób pisania! od dyrekcyi, od redakcyi, 
od zarządu, od wydziału i t. d. jest dosłownym 
przekładem z niemieckiego Von der Direction, von 
der Redaction, von der Administration, vom Aus- 
schusse i t. d., a przeto niezgodnym z duchem ję ­
zyka polskiego giermanizmem. Co bowiem przodem 
w myśli, to w. polskim języku czołem w zdaniu, a 
przeto podmiot w pierwszym przypadku; zaczem 
nie „odredakcyi1' lecz „redakcyau, „wydziału i t .d .  
ma się rozumieć: czyni wiadomo, wzywa, oświad­
cza, uprzedza, uprasza, i t. p. Sposób wyrażania 
się od redakcyi, od wydziału, i t. d. przypomina 
mimowolnie c h ł o p i ą t  o d  g r a m a t y k i ,  do któ­
rych też ten elementarny wykład stosujemy: Gier- 
manizm ten niestety tak się już rozwielmożnił, że 
wielu nawet nie razi. Przecież pismo pedagogiczne, 
które się „Szkołau nazwało, nietylko unikać go 
powinno, ale we wszystkiem najsumiennej przestrze­

gać ma czystości języka. Poucza nas bowiem dy­
daktyka , że język t o ; główny nauk przewodnik. 
Szkole wydaje się to snać rzeczą podrzę L,*, skoro 
zaraz potem wpada w drugi, grubszy jeszcze gier- 
manizm. Mówiąc: z niniejszym zeszytem rozpoczy­
na my . . . ,  „Szkoła“ przybierając ku pomocy nie­
mieckiego socyusza mit, wzmocniła nim tylko swo- 
ję niewiadomość, osłabiła jednak myśl polską, wy­
rażaną zawsze czystym narzędnikiem, a zatem: 
Niniejszym zeszytem rozpoczynamy i t. d.

W całej „Szkole“ niestety gierinanizmów pełno!
I nie dziw, bo kształconym na niemieckim syste­
mie autorom artykułów tego pisma trudno się do­
pilnować w każdym pojedynczym wyrazie. Od cze­
góż jednak redakeya? Ażaliż Sejm na to wywal­
czył krajowi możność reformy wychowania i naucza­
nia, aby pismo Szkołą  się nazywające i mieniące 
się być organem reformy, siało po kraju gramaty­
czne błędy, aby ducha nam przeciwnego stroiło w 
szatę polską ku o bałamucaniu tych, którzyby się 
na polskich kształcić chcieli pedagogów ? Cóżto za 
„Szkoła“ w polskim wydawana języku, której re­
dakeya błędy językowe popełnia? Ona, co pod 
względem języka swym czytelnikom winnaby |być 
wzorem, miałażby się stać kazicielką pięknej przod­
ków naszych mowy!

Czytając umieszczony w czerwcowym zeszycie 
artykuł: „O potrzebie p r z y j ę c i a  jednakowej nomen­
klatury chemicznej,11 tru d n o  zaiste uwierzyć, aby 
rzecz tak niedołężnie napisana, znaleźć mogła 
umieszczenie w piśmie pedagogicznem, którego re ­
dakeya ważności swego zadania, choćby słabe miała 
poczucie. Jakiś nauczyciel, czy amator chemii ,

krytykuje tam nomenklaturę profesora chemii w uni­
wersytecie krakowskim. Nicby w tem nie było zdroż* 
nego, zdarzyć się bowiem może, że młodszy star­
szego, niższy wyższego właściwie zdoła ocenić i 
w danym razie poprawić, jeźli jest panem przed­
miotu. Takiego atoli przekonania o autorze rzeczy 
powyższej nabyć niepodobna. Kto bowiem w prze­
prowadzeniu swego wniosku wyrzeka, że „nigdzie 
tak słabo n ie  k u l t y w o w a n o  c h e m i ą  jak  u 
nas," kto dalej prawi o „ k s i ą ż k a c h  c h e m i ­
c z n y c h  do użytku szkolnego p r z y p u s z c z o ­
ny c h , "  i t d .  i t. d. ten oczywiście po polsku 
nie umie, a przeto do zabierania głosu w popra­
wieniu nomenklatury polskiej zrywać się nie powi­
nien. Takiemi bowiem wnioskami, mówiąc wła­
snym autora językiem, nie zdołałby on nigdy „u in o- 
ż l i w i ć  n a  k o ń c u  (!) doprowadzenie sprawy do 
pożądanego skutku." Ze naszego autora połechtała 
chęć popisania się artykułem w „Szkole,“ wcale 
się nie dziwimy, żyjąc w epoce, w której wszyscy 
pragną nauczać, a nikomu uczyć się nie chce: ale 
redakeya pisma pedagogicznego wiedziećby przecie 
powinna, co się godzi, co nie godzi umieszczać 
w piśmie podobnem.

Uboga pod względem języka, nie grzeszy „Szkoła“ 
wcale bogactwem pomysłów w przedmiotach za­
mierzonej reformy publicznego wychowania. Myśl 
autora artykułu „o seminaryuch nauczycielskich,“ 
aby „kraj przez Radę szkolną i inne odpowiednie 
organa wybierał najzdolniejszych nauczycieli, upo­
sażył ich dostatecznie i wysłał na dłuższy czas za 
granicę, celem zwiedzania seminaryów nauczyciel­
skich i uczęszczania w nich ną naukę," wydaje nam
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m iesięcznych raportach, popisanych liczbach praw  
d ziw y labirynt cyfrow y. M ożeby się  dało od po­
bratym ców W ęgrów w tym  w zględzie coś p rzy­
sw oić, gd yż jak  czytałem , że minister finansów  
na interpelacyę odpow iedział w sejm ie, że się  spo­
dziew a z końcem  rokn 1870 w całym  krają osza­
cow anie ukończyć, a zatem w dziesięć razy krót­
szym  niż n nas czasie, bo w tych latach n nas 
praw ie na krok nie postąpiono naprzód. I to mu 
szę ta dodać, jak słysza łem  od w iarogodnego pa­
na m ęża zaufania, jednak  nie m ogę ręczyć, że 
ponad W isłą jest I  k lasa po 8 do 9 złr. m. k. o- 
szacow aną, a około Sącza po 11 i w yżej; zatem  
dla zachow ania stosunku ( Verhtiltniss) na szczy ­
tach Tatr w ypadnie po 20  i kilka złr., bo dobroć 
gleby nie ocenia się  podiug jej plenności, lecz w 
przeciwnym  stosunku (Verlialtnisa) biegu wód, z do 
łu do góry.

W i e d e ń  11 sierpnia.

#  W  szczególoy sposób układają się  tu sto­
sunki. N iem ieckie program ata i kw estya robotni­
cza zaw sze jeszcze na porządku dziennym, a w y­
w oław szy raz duchy, n ie łatwo je  zażegnać. Do 
tego w szystk iego przybyw ają jeszcze W ęgrzy i o- 
głaszają  w sw oim  naczelnym  dziennika N aplo , że 
nie ścierpią przechylania się  Austryi ku Niemcom, 
ja k  opiew ają programata poładniowo niem ieckie; 
albow iem  będąc śc iśle  zw iązani z zachodnią poło­
w ą monarchii, nie m ogą patrzeć obojętnie, aby 
N iem cy austryaccy trzym ali s ię  programu, który 
w cześaiej czy  później sprow adzićby m usiał rozpa­
dniecie się  Austryi. Jeszcze nikt tak ostro nie o- 
cenił g łośn ego  m ówcy w lokalu Sperla, jak  N a ­
plo, & chociaż tutejsze dzienniki przeciw  temu się 
ośw iadczają, czynią to z taką. n iepew nością, jak ­
by im przypadało do sm aku, boć i one sam e w y­
stępow ały przeciw  zwiastunom  tej polityki u S p er­
la. Roztropni p olitycy muszą być radzi z tego sta­
now czego ośw iadczenia z W ęgier, zaw sze to bo­
w iem  dobrze przypom nieć chw iejącym  się  żyw io  
łom  tutejszego św iata politycznego, że przedew szy  
stkiem  N iem cy austryaccy są austryakam i.

Muszę przy tem nadm ienić, że i tutejsi N iem cy  
nie są  zadow oleui z postępow ania sw ojego uln- 
bieńca Dra G iskry, a początkiem  tego n iezadow o­
lenia była przem owa jego, nie dość, zdaniem  ich, 
niem iecka, a zbyt austryacka; powtóre zakaz zgro­
m adzenia robotników. Pytają oni: dokąd prowa­
dzi to ciąg le zak azyw an ie?  na co uchwalona u- 
staw a, z której korzystać n ie w o la o ?  W Czechach  
syp ią  się  gradem  takie zakazy, toż sam o w Ga- 
liey i, a w reszcie już w sam ym  W iedniu n iep o­
koić się  rząd zaczyna z powoda zgrom adzeń, i w i­
dzi w nich niebezpieczeństw o. Praw da, że się  to 
zaniepokojono hałaśliw em  w ystąpieniem  robotni­
ków, nietyle z powoda ew entualnego zw ycięztw a  
zasady niem iłej m ieszczaństwu, jako raczej z oba 
w y przed poczuciem  się  robotników w  swoich si 
łach, tudzież nie chcąc dopuścić, aby żyw ioł ten 
w chodził jaż  teraz w rachubę żyw iołów  polity­
cznych, zw łaszcza, że w danym  przypadkn zam ie­
szk i m iałyby ju ż pew ne ognisko uorgaaizowane. 
W szelako prąd robotników jest socyalistyczny a 
nie polityczny. Zakazy w G alicyi m ogły mieć in­
ne powody, albo chęć uchylenia s ię  od w szelk ie­
go ze strony R osyi zarzuta, albo też uznanie, iż 
należy patryotyzm  u Polaków  ham ować zam iast 
go podaiecać. W każdym  razie byłby to dowód 
siły  państwa, gd yby bez obaw y przyglądał się 
rząd dem onstracyi patriotycznej, w przekonania, 
że  się  ona nie przeciw  niemu zwraca. Zresztą, po­
woda w zględności dla R osyi nie mogą tu pojm o­
wać. Czyż w każdem  położenia, ile razy o stosun­
ki polskie idzie, zaw sze widmo św iętego  przym ie­
rza ma w racać? A w ypada to w łaśuie w chwili 
z w ia n ia  sejm u. Stronnictwo przeciwne w ysłaniu  
delegacyi do R ady państwa m ogłoby szukać w za­
kazie ow ym  poparcia sw oich powątpiewań.

kroku sw ego, a Francuzi chw alą go najwięcej, 
tudzież te dzienniki tutejsze, które z Paryża od­
bierają natchnienia; w szystk ie  inne stronnictwa  
tak w parlam encie jak w  prasie potępiają krok 
jego  ze w zględu na to, że zamiarem jego  było 
wyjawić tajem nicę stanu aby usłużyć Francyi. 
Zresztą panuje tam przekonanie, iż usłucha  
w szy planu U sedom a, byłyby W łochy w ięcej uzy­
sk a ły  i w ięk szą  okryły się  chw ałą, niż pod L issą. 
G dyby nie Custozza, mniemają, że Tyrol połu­
dniow y, a może i D alm acya byłyby dostały się  
W łochom. Na ten temat w szystk ie piosenki są 
śpiew ane; pytanie to poruszyło w szystk ie pióra; 
syp ią  się  broszury, pam flety bez końca. W szela  
ko dziwna rzecz, iż w ciągn ow ego epizodu par 
iamentarnego z notą Usedom a, zapom niano, że plan 
operacyjny praski na morzu polegał na ow ład n ię­
ciu morza przez W łochy. Chcąc jednak w ysadzić  
aa ląd 2 5  do 3 0  tysięcy żołnierza, choćby ochot­
ników, potrzeba posiadać flotę. A by ją  trzymać 
w Quarnero i A ukonie, m usiałyby W łochy być  
panami morza A drystyck łego  i albo wprzódy zni­
szczyć flotę austryacką {albo ją  zam knąć w Pola. U- 
sedom  i Moltke, jak  s ię  teraz pokazuje, przeceniali s i­
ły  w łosk ie na morza, gd y  tym czasem  Lamarmora 
czuł pew nie niedostateczność środków, a przeto 
niepraktyczność planu pruskiego, chociaż nawet 
nieprzeczuwał, aby tak [źle sta ły  rzeczy, jak go
0 tem później Persano przekonał. D la  tego projekt 
w ylądow ania w Istryi został zaniechany. Z acho­
dzi jeszcze  pytanie, czy plan ten n iebyłby w yko­
nany, gd yb y  bitwa pod L issą  w ypadła była na 
korzyść W łoch? Tajne dzieje tej części w ojny nie 
są jeszcze należycie w yśw iecone, a tak zwana  
niedyskrecya Lam arm ory uchyliła  tylko kraj za­
słony. Przypom nieć należy, iż w łaśnie w  dniu, w 
którym Persano w ypłynął z flotą z A nkony K lap­
ka z legią  sw oją przeszedł parów Jab łonki i 
m iał wtargnąć do W ęgier. N iezaw odnie bez zw y ­
cięztw a Tegetthoffa, kam pania w łoska byłaby się  
zakończyła w W ęgrzech, a to pomim o że L a ­
marmora n iechciał n iby przystać na plan pruski
1 że Fraucya w dała się  jako pośrednik m iędzy  
strony wojujące.

K r a k ó w  13 sierpnia. N am iestnictwo rozpo 
rządzeniem  z d. 5  b. m. rozpisuje nowy w ybór 
deputow anego z okręgu w yborczego w iększej w ła­
sności zi em skiej w byłym  obwodzie Ż ó ł k i e w s k i m  
w m iejsce p. Józefa P a j ą c z k o w s k i e g o ,  który 
złożył m andat. W ybór rozpisany zostaje odpo­
w iednio do ordynacyi sejm owej z d. 26  lutego 
1861 r. i u staw y z d. 20  w rześnia 1866, na dzień  
1 września w m ieście Ż ółkw i.

Rada szkolna krajowa na przedstaw ienie pro 
boszcza w  Szym barku, nadała posadę nauczycie­
la przy tamecznej szkole trywialnej Franciszkow i 
T rześniow skiem u.

W i e d e ń  11 sierpnia.

—  r. W dziennikach naszych napotyka się  zw ykle  
błędne pojęcie o opinii publicznej w e W łoszech  
ze w zględu na w ypadek z notą Usedom a odczy­
taną przez Lamarm orę. R zecz tę tak tu przedsta- 
wiają, jak gdyby w iększość obyw ateli w łoskich mo 
gących m ieć zdanie polityczne niezm iernie była ura­
żoną tonem posła pruskiego w obec [naczelnego w o­
dza w ójsk w łoskich i jakby oburzenie Lamarmory 
na ten prokonsularoy objaw woli p. U sed oa  a, d zie­
lone było na całym  półw yspie. W iążą nawet ze 
spraw ą tą nrlop kilkum iesięczny posła pruskiego, 
m ający s ię  w łaśu ie rozpocząć, i sądzą, że jest to 
firma łagodniejsza jego  odwołania lub dobrowol 
nego usunięcia s ię . D ow iaduję się  atoli z lista 
pryw atnego, który mam z dobrej ręki, że w tem 
w szystk iem  niem a w cale praw dy. jList ten mówi 
m iędzy innemi: Lamarm ora znajduje jed ynie u wy 
łączn ie konserw atyw nych dzienników  pobłażanie

W i e d e ń  12 sierpnia. Z listy  dalszych nomi- 
nacyi sądow ych urzędników powiatow ych, podajemy  
te, które dotyczą Bukowiny: Sędzią  powiatowym  
w Dornawatra, został m ianow any Michał Pitey; 
w Gurahamora, W ojciech K ochanowski; w  Kim  
polanga, Ja liaa  Trompeter; w Kucmauie, Jan Łu  
kasiew icz; w R adow cacb, Teofil Strnś; w  Sado  
górze, A dolf O chl; w S erec ie , K lem ens Jourets; 
w Sołce, Leopold Feder; w Stanesti, A loizy  Uhle; 
w Storożyńcu, Jan Giiblhorn; w Saczaw ie, Józel 
Klement; w W iśnicza, A loizy Stabiński; w  Zasta­
wnie, Piotr W ojnarski.

Oprócz tej całej nowej organizacyi sądow nie 
twa, og łasza  W iener Zeiłung rozporządzenie m ini­
stra spraw w ew n ętrznych , które w tych krajach, 
do których p ow yższe nom inacye; s ię  rozciągają, 
znosi tym czasow e kom isye krajowe do osobistych  
spraw  m ięszanych urzędów powiatowych; jakoteż 
rozporządzenie ogłaszające, że z dniem 31 sier  
pnia rozpoczyna się  urzędowa działalność nowo  
zorganizow anych sądów  pow iatow ych. W  tem 
rozporządzeniu spotykam y także urzędy sądow e  
w okręgach K rakowa i L w ow a, jakkolw iek nie 
w szystkie jeszcze nom inacye co do naszego kraju 
ogłoszone zostały.

—  W czorajszy telegram  doniósł, iż  nstaw a woj 
skow a wraz z ustaw ą o dostaw ie rekrutów, w  w yż­
szej Izbie sejmu peszteńskiego przyjętą została, za ­
równo w ogólaej jak  w szczegółow ej rozprawie. W 
zebranej na nowo Izbie deputowanych odczytano  
posłanie z Izby m agnatów  o przyjęcie tej ustawy; 
przeto ostatecznie na drodze parlamentarnej W ęgrzy  
już załatw ili tg najżywotniejszą spraw ę. Jeśli zw y- 
cięztw o m inisterstw a jest św ietnem , i stronnictwo  
D eaka uratowało zasadę jedności państwowej 
w a r m ii— to niedługo przyszło mu oczekiw ać w y- 
aagrodzenia niejako i spełn ienia zapow iedzi, da- 
uej przez hr. A ndrassego co do charakteru naro­
dowego w arm ii. List, odręczny Najjaśn. Pana

do państw ow ego ministra wojny tyczący  s ię  ob 
sadzania pułków  w ęgierskich oficerami w ęgier  
skiej narodowości, poczytyw anym  być m oże za 
to w ynagrodzenie zasłużone w  każdym  razie * 
za rękojm ię , że i w pułkach innych narodowo  
ści ta sam a zasada poszanowaną zostanie. Nie 
dość, że organ um iarkow anego stronnictwa P. 
N aplo  podnosi znaczenie tego rozporządzenia, lecz 
opozycyjny H azank  upatruje w  niem także powót 
do w zm ocnienia zaufania kraju do N. Pana i zape 
wnia, że rozporządzenie to w yw oła  najlepsze wra 
żenie w  kraju.

—  W ystąpienie N aród. Pokroku  ze stanów  
czą zapow iedzią odmowy podatków, w zbudziło w 
dziennikach w iedeńskich w ielki niepokój i obu 
rżenie. P ytają one: czy m niejszości przysłaguje pra 
wo, usunąw szy się  od działania politycznego, za ­
przeczyć w ażności uchwał i rozporządzeń w iększo­
ści? G dyby nie namiętny i uprzedzony ton tych 
dzienników, który w iele tłom aczy z rozdrażnienia  
usposobień panujących dziś w Czechach, dowo  
dzenie p ow yższe nie byłoby pozbawionem  poi 
staw  słuszaości. Ale praktyka system atu ab 
stencyi i oporu pom yśloym  rezultatem ukorono­
wana, jaki w idzim y we W ęgrzech, obudziły w Cze­
chach m niem anie, że tą drogą da s ię  w ięcej o- 
siągnąć niż legalną  obroną praw kraju. Skutki 
atoli ok ażą  s ię  w  Czechach n iew ątpliw ie inne niż 
w W ęgrzech.

—  P ierw szy słow acki m eeting odbył się  w Lut 
tenbergu, gd zie się  zebrało 7000  ludu. Przem awia  
li na nim przewodniczący Dr R azlag, poseł Vo 
znjak, Dr Prelog, Raiz, Dr Żarnik i Kukovec. 
Przyjęto następującą rezolucyę: że § 19 ustawy  
o prawach obywatela państw a, nie daje żadnej 
podstaw y dla utrzymania i rozwoju narodowości 
słow ackiej, jak  długo słow acki język  nie będzie 
przypuszczony do urzędów i szkół, S łow acy w po 
lityczne ciało złączeni, nie będą przypuszczeni do 
autonomicznej adm inistracyi w  duchu narodowym , 
w tym  celu odpowiednia suma z krajowego styryj 
sk iego  funduszu użytą nie zostanie, autonomija kra 
jow a n ie będzie rozszerzoną i kościelne w ładze u 
rzędować i nauczać nie będą po słow acka.

—  K w estya robotników rozżarza s ię  w e Wie 
dniu. Z jednej strony Vaterland, który jej niebez 
pieczeńdtwo wykazuje i oskarża dzisiejszy sy ste-  
mat o jego  wzbudzenie, u lega konfiskacie; z dru­
giej zaś strony wielki festyn połączonych stow a­
rzyszeń robotniczych ulega znów zakazow i. Za po 
wód zakazu zgrom adzeń rzem ieślniczych dotych  
czas osłanianych pewną protekcyą, jak długo cho 
d ziłoo  rezolucye przeciw allokucyi użyto § 6 ustawy  
o zgrom adzeniach, a następnie w zględu, że pocho­
dy uroczyste przez place publiczne i g łów n e ulice 
tylko w  w yjątkow ych razach dozwolone być mo­
gą, a w łaśnie taki pochód zapow iadał program  
św ięta  robotników.

—  Hr. Taaffe udał się  do Pragi a jak donosi 
telegram  N . P ressy, m iał on rozm owę z burmi­
strzem pragskim  D r K laudym  w cela zachęcania  
Czechów do w zięcia  udziału w sejm ie.

P okrok  odzyw a się  do m ieszkańców  czesko nie 
mieckicb okolic pogranicznych, aby licznym i pod 
pisam i przyłączyli się  do petycyi W ydziału kra­
jow ego co do odtrącenia z podatków i zapom ogi 
z powoda złych urodzajów.

—  Piotr K aradziordiew icz w niósł petycyę do 
ministra w ęgierskiego spraw iedliw ości prosząc, 
aby ex  k siążę ze  w zględów  zdrowia trzymanym  
był w dom owym  areszcie, aby dozwolono proszą­
cemu podzielać w ięzienie ze sw ym  dostojnym a 
nieszczęśliw ym  krewnym; w reszcie, aby przypn  
szczono do przesłuchania adw okata Funkata. Mi 
nister spraw iedliw ości ośw iadczył, że odpowiedź 
na te żądania jest jedynie w kom petencyi miej 
sk iego  sąda peszteńsk iego.

W obydwóch izbach sejmu peszteńsk iego  od­
czytano adres dziękczynny serbskiej skupczyny  
w którym  z zapewnieniem  przyjaźni dziękuje 
8kupczyna za pism o sejmu w ęgiersk iego  z wyra- 
żjn iem  w spółczucia po w ypadku w  Topozydere  
wystane.

—  Z Zagrzebia donoszą, że  K ardynał Haulik 
ma ustąpić od kierownictwa d yecezyi. N ow o mia 
nowany biskup i były kapelan dworu Petrowic 
ma być domniem anym  jego  następ: ą.

Francya.
L a  P resse  podaje następujące szczegó ły  o w ra­

żeniach ja k ie  k siążę N apoleon uniósł z św ieżych  
sw ych podróży:

Ś w iat dyplom atyczny w iele się  zajm uje wra­
żeniami, jak ie  zebrał książę Napoleon w  podróży  
swój w  Niem czech i na W schodzie.

C zytelnicy nasi przypomną sobie, źe  w Berli­
nie książę op ływ ał, że tak  pow iem y, w  festynach. 
M ężowie stanu byli tam tylko w ielkim i panam i, 
nsiłojącym i w yrazić uprzejm ość sw ą  dla najbliż 
szego krew ego monarchy F ra n cji. W pośród tych 
roztargnień zbytkowych, nie było ja k  tw ierdzą, czasu

na rozm owy tajem ne. K siążę niemnićj jed nak  
wrócił ztam tąd uderzony cudownym  porządkiem, 
jaki panuje w Prosiech, dachem  w ojskow ym  roz­
wijającym  się  m iędzy ladnością i ow ą potęgą j e ­
dności, w  którćj odbija się  jeniusz, jak i po rewo- 
lacy i przew odniczył organizacyi Francyi.

W Austryi rzeczy całkiem  iuaozój m iały się  
przedstawić. C eniąc nader w ysoko usiłow ania Ce­
sarza Franciszka Józefa pod w zględem  odbudowa­
nia cesarstw a na zasadzie w olności, k siążę nie 
taił sobie ani rozm iarów, ani trudności tego z a ­
dania. Podczas pobytu jeg o  w W iedniu starał się  
o ile można zbliżyć do ludu, aby poznać jego  du­
cha. Rozm owy jego  było raczćj rozm owam i św ia ­
tłego podróżnika niż dyplom aty. L isty, w  których 
sz cz eg ó ły  te znajdujem y, dają do zrozum ienia, że 
pod tym w zględem  uderzał kontrast w postaw ie  
księcia w  W iedniu i w Berlinie. Politycy austry­
accy m ieli nawet w yrazić sw e zdziw ienie, że czas 
odwiedzin upłynął, nie sprow adziw szy m iędzy d w o­
ma cesarstwam i w ym iany zapatryw ania się  na 
rozm aite k w estye w iszące.

W przejeżdzie sw ym  przez Bukareszt książę miał 
dostrzedz w  polityce m inistrów k sięc ia  Karola 
nieustanny nacisk R osyi. Jest m niem anie, że w ra­
żenie to nie jest obcem  światłój surow ości, z jak ą  
odtąd oceniane są  w  Paryża pew ne fazy owćj 
polityki zarazem  m oskiew skićj i rewolucyjućj.

Od w stąpienia księcia  na terytoryum  ottomań  
sk ie, podróż jego  przybrała w  oczach publiczności 
w ydatniejszy charakter polityczny. C zytelnicy na­
si w iedzą jednak, że incognito nie usta ło , co d o­
zw oliło reprezentantowi rosyjskiem u w  K onstanty­
nopolu nie pow itać k sięcia  w  im ię sw ego mo­
narchy.

Sądząc po szczegółach  mnićj więcój prawdzi 
wych, jak ie  docłiodziły do w iadom ości, obecność  
księcia  na Bosforze, b yła  dla m ężów stanu W. 
Porty przedm iotem  w ażnych rozpam iętyw ań. Tnr- 
cya, m ówili przyjaciele Fraucyi, skazuje s ię  na 
niew yliczoną s ła b o ść , odosobniając się  od poli­
tyki europejskiój. Jedno jój tylko pozostaje po­
stanow ienie, to jest w ybrać śm iało sw ych  przy­
jaciół i sprzym ierzeńców . Odosobniona, gotaje ona 
sobie porażkę, która przez zręczność i rezygna- 
cyę m ogłaby być opóżaioną, lecz którćj następstw a  
byłyby nieobliczone. Jeżeli przeciwnie zb liży  się  
do interesów  i zapatryw ań się  polityki zacbodnićj, 
być może, że narazi s ię  na b liższe n iebezpieczeń­
stwo, lecz zachow a punkt oparcia, który ją  ocali 
od całkowitćj k lęsk i. W szystko to, jak  nas zape- 
wniają, przedstaw ione było ministrom Sułtana z 
siłą  logiki, w erw ą i przekonaniem , zdoloem  ude­
rzyć um ysły tak św iatłe jak  A lego i Fnada paszy.

Jasnem  jest, że rozm aite te opowiadanie stre­
ścić tylko m ożem y z jak  najform aluiejszem  za­
strzeżeniem . L ecz poniew aż te szczegóły  zgadzają  
się  z okolicznościam i, a język  jaki przypisują  
łsięciu  N apoleonowi po jego  powrocie, n ie zdaje 
się im zaprzeczać, zdaw ało nam s ię  zajmującem  
podzielić się  niem i z  czytelnikam i.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  13 sierpnia. Wczoraj o godzinie lltó j  

wieczór dzwon ogniowy dając znak, że pali się w sa­
rn 3m mieście, zatrwożył mieszkańców, którzy mimo 
kilkunastu lat od wielkiego pożaru miasta ubiegłych, nie 
przestają za każdym znakiem ogniowym przypuszczać, 
że jak wtedy, ogień rozszerzy się aż w odległe ulice. 
Obawa ta zniknie niewątpliwie, gdy wszystkie dachy 
będą z materyału ogniotrwałego. Wczoraj powstał 
ogień w domu p. Leona Feiatucha przy ulicy Grodz- 
kiój na pierwszem piętrze w wielkiej iib ie przytyka- 
jącój do sklepu galanteryjnego i slużącój na skład 
towarów. Ratunek był śpieszny i energiczny, lecz mo- 
żnaby twierdzić, że zbywało mu na ogólnym kierunku. 
Straż ogniowa ochotnicza i takaż straż miejska, sta­
nęły wcześnie u ognia i energicznie wzięły się do 
dzieła,^lecz nieznajomość miejscowości, a po ozęści zby­
tnia gorączkowość ratunku były powodem, że więcój może 
szkody zrobił ratunek niż pożar. I tak, zamiast otwo­
rzyć jedno z wielkich okien zwierciadlanych, rosbito 
je bez namjsiu; zamiast główny ratunek skierować 
wewnątrz domu, prowadzono go po części z zewnątrz, 
przez sklep pierwszego piętra, dokąd nawet ogień się 
nie dostał. Mimo tego ograniczono pożar do miejsca, 
gdzie się ogień zajął. Sikawki straży ochotniczój le- 
piój posługiwały, jako małe i stosowniejsze do miej 
Bcowości.

Wojsko okrążyło część Rynku i ulicy Grodzkiój 
dla wstrzymywania natłoku, a zaszła tu scena wobec 
publiczności nie zbyt budująca, bo pokazuje jój w złem 
świetle stosunki władz między sobą. Zastępca dyre­
ktora policyi w tój chwili nieobeouego, komisarz naj­
starszy p. Jabornegg, z urzędu i obowiązku przestrze­
gał porządku i nie chciał, aby porządek ten utrzy­
mywany był rozpędzaniem przez wojsko publiczności. 
Major z pułku bar. Nagy p. Mathes zawołał głośno 
do niego: Co tu pan się mieszasz, ja  pana nie znam, 
każę pana aresztować! Jenerał Appiano wdał się w tę 
rozprawę i poparłszy majora, skompromitował tym spo

sobem publicznie naczelnego urzędnika. Skoro nie ma 
stanu oblężenia, władza wojskowa, zdaniem naszem, 
ma przeznaczenie o tyle tylko brać udział w utrzy­
maniu porządku i zapobieżeniu jego naruszenia, o ile 
władza cywilna potrzebę tego uznaje. Straż podczas 
pożaru jest akcyą czysto policyjną.

Opisawszy to zdarzenie, jak je z wielu ust otrzy­
mujemy, bo spór toczył się tak głośno, iż wszyscy 
go słyszeć mogli, dodamy, że wielu oficerów wm ie­
szawszy się między ratujących, pełniło służbę obywa­
telską zarówno z wszystkimi w szeregu.

—  Ogłosiwszy wczoraj wykaz wykładów uniwer­
syteckich na Uniwersytecie Jagiellońskim, wymienimy 
tu, jakie gabinety i zakłady służą uczniom do po­
mocy w naukach :

1) Biblioteka—  Bibliotekarz Dr M e c h e r z y ń s k i -
2) kab in et m ineralogiczny —  Profesor Dr A 11 h;
3) G abinet zoologiczny —  Profesor Dr N o w i c k i ;
4) Gabinet f izyczn y  —  Profesor Dr K u c z y ń s k i ;
5) G abinet i  Laboratoryum  chemiczne—  Profesor 

Dr C z y r n i a ń s k i;
6) G abinet farm akognostyczny  —  Profesor Dr 

S k o b  e l;
7) O bserwatorym  astronom iczne— Profesor i Dy- 

rektor Dr K a r l i ń s k i ;
8) O gród botaniczny —  Profesor i Dyrektor Dr 

C z e r w i a k o  w s k i ;
9) Sem inaryum  historyczne—  Profesorowie Dr W a- 

o h o l z  i W a l e w s k i ,  filologiczne — Profesorowie 
Dr B r a n d o w s k i  i Dr W r ó b e l ;

10) Gabinet i  prosektoryum  anatom iczne   Pro­
fesor Dr K o z u b  o w s k i ;

11) Prosektoryum  patologiczna  - anatom iczne __
Profesor Dr T e i c h m a n n :

12) G abinet anatom iczno-chiruraiczny  —  Profesor 
i Dyrektor Dr B r y k ;  *

13) K  in ika chirurgiczna —  Profesor Dr B r y k ;
14) K lin ik a  lekarska  — Profesor i Dyrektor Dr 

G i l e w s k i ;
15) K lin ik a  o k u lis ty czn a —  Profesor Dr S ł a w i -  

k o w s k i ;
16) K lin ika  po ło żn icza , jakoteż K lin ik a  chorób 

dzieci i  kobiet —  Profesor Dr M a d u r o w i c z ;
17) G abinet fizyo log iczn y—  Profosor P i o t r o w ­

s k i ;
18) Gabinet w eterynarski —  Zastępca Profesora 

Dr M o h r ;
19) Z a k ła d  patologiczno  - chemiczny — Docent Dr 

S t o p c z a ń s k i .
— Zamieściliśmy wozoraj wzmiankę o natarczy- 

wem nagabywaniu jednego z przejezdnych przez mnie­
manego podobno krewnego jego, tudzież o nagaby­
waniu jego żony i o pogróżkach napastnika niepo- 
cieszającego się datkiem. Datek ten nie był wcale 
zwykłą jałmużną, bo wynosił 30  złr., gdy jednak na­
pastnik nie poprzestał na nim, lecz domagał się 300  
złr. i naznaczył godzinę oraz miejsce ałożenia pienię­
dzy, a posuwa! się aż do zagrożenia życiu i poka 
zywał pistolet, przetj aresztowanym został, i oddany 
będzie sądowi jako napastnik zagrażający życiu.

Z powodu wzmianki nassaj o posiedzenia sto­
warzyszenia subjektów kupieckich, na którem przed­
stawiono zamiar przystąpienia do tego towarzystwa 
subjektów aptekarskich i księgarskich, odbieramy p i­
smo z podpisami pięciu magistrów farmacyi i dzie­
więciu podaptekarzy, oświadczające, iż wcale nie ma­
ją i me mieli zamiaru przystąpiauia do wyż wzmian­
kowanego stowarzyszenia, lecz że istnieje zamiar u- 
worzema towarzystwa farmaceutycznego na całą Ga- 

hcyę zachodnią. Nikogo wreszcie nie upoważnili do 
postawienia podobnego wniosku w ich imieniu w to­
warzystwie kupieckie®.

—  Donoszą nam z Kazimierza: We środę po p>- 
łudniu pokazywał jakiś niemiec dzieoiom w szkole na 
Kazimierzu cielę o dwóch głowach, dwóch ogonach 
i sześciu nogach, a one mu pokazały kurę, co miała 
cztery nogi. Ale od cielęcia wypchanego trzeba było 
zapłacić, kurę zaś kto ehce, może darmo zobaczyć 
a nawet ją  nabyć od p. Gemeinera, szewca na K a­
zimierzu.

Otrzymaliśmy z Rożnowa z niewyraźnym pod­
pisem złr. 10 na budowę pomnika w Szwajcaryi.

Towarzystwo streleckie w Tarnowie wysłało na 
obchód w Rappers wy U Dra Feliksa Jarockiego i p 
Ludwika Majewskiego. Rada miejska w Kołomyi wy­
brała w tym eelu Dr Semilskiego.

—  Gmina Dąbki w powiecie .Horodyńskim w ce ­
lu zaprowadzenia szkoły trywialnej cbowiązała się 
płacić nauczycielowi 200  złr., na wydatki szkolne i 
posługę 22 złr., na opał 3 sągi drzewa dostarczać 
zbudować dom szkolny i takowy urządzić.

—  Gmina Ostrowczyk polny w powiecie Złoczow 
skim chcąc założyć szkołę ludową obowiązała się u- 
trzymywać dom szkolny już nabyty i sprzęty szkol­
ne w dobrym staaie, płacić nauczycielowi 80 złr. 
rocznie, oraz dodawać mu 12 korjy zboża, a na po­
trzeby szkolne i posługę 9 złr., tudzież dostarczać 6 
sągów drzewa, odstąpić kawałek gruntu na ogród. 
Właścicielka wsi P. Julia Malinowska obowiązała się 
dodawać 10 złr. rocznie, 5 korcy zboża, sąg drzewa
i odstąpić kawałek ziemi pod ogród. Prawo przedsta­
wiania nauczyciela służy wspólnie gminie i właści-

s ię  wcale niewłaściwą, a nawet zgubną. Grosz p u ­
bliczny, na ten cel łożony, byłby rzeczyw iście zmar­
nowany. W najpomyślniejszym bowiem wypadku, 
urzeczywistnienie podobnego projektu, przyniosłoby  
na grzędę naszych seminaryj nauczycielskich, ziarna 
nader wątpliwego względnie nas pożytku. A le co 
gorsza, własne rodzime zakładów tych zasady na 
tem  ucierpiećby m usiały. W szakże seminarya nau­
czycielsk ie to także szkoły, które w duchu naro­
dowym winny być zorganizowane. Ich więc zasady 
wysnuć należy z ducha rzeczywistych potrzeb na­
rodu, które m ogą być i rzeczywiście są różnemi 
od potrzeb innych narodów. Tam tylko, gdzieby  
zagranica szczegół jak i, mogący do n a s ’m ieć za­
stosowanie, rozwinęła w sposób godny naśladowa­
nia, przejąć go od niej należy, t. j. uzupełnić nim 
organizm  własnych zasad. D o  zwiedzania przeto 
zagranicy powoływani być winni tylko ludzie fa­
chowi, a z tych znów tylko ci, którzy znając do­
kładnie potrzeby narodu, w celu przyjęcia postę­
powych z zagranicy szczegółów , wybrać się tam 
mogą z gotową w głow ie organizacyą. L udzie n ie­
dojrzali, niefachowi, niezaający właściwych potrzeb  
kraju, marnują grosz na podobny cel łożony i kra­
jowi zam iast pożytku przynoszą tylko straty. Zbu­
dować na własnym gruncie narodową wychowania 
reformę, a obcem doświadczeniem  posiłkować się 
w potrzebie, oto cel w ielki naszych usiłowań, na­
sze dzisiejsze zadanie. Nierozsądnem u zaś zagrani­
cy małpowaniu należy położyć tamę. W iecznie u 
nas powtarzająca się  chęć zwiedzania zagranicy i 
jej uwielbiania pochodzi z braku znajomości tego, 
co sam i mamy i cośmy safni z ducha naszego wy­
snuli. Z tego względu jedna część kraju staje się

dla drugiej prawdziwą zagranicą. Taką „zagranicą" 
dla „S zk o ły“ wydaje się  być tradycyjna nauko­
wość polska. W niejednym też względzie dziś Kra­
ków dla Lwowa sta ł się  zagranicą.

Artykuł pod napisem : „ W  spraw ie szkó ł ludo­
w ych11 zawiera wprawdzie szczegóły  godne uwagi, 
wnioski atoli wyprowadzane z dostrzeganych m ię­
dzy ludem objawów, nie zasługują na nazwę kry­
tycznych. Niepodobna bowiem bezwzględnie utrzy­
m ywać, iż na uchylenie wstrętu ludu naszego do 
szkoły, nie ma „ i n n e g o  s p o s o b u  j a k  p r a w e m  
p r z e p i s a n y  p r z y m u s  s z k o l n y . *  N ie można 
też zasłaniać się  w tem, przymusem niem al w ca­
łej Europie istniejącym . Szczegół ten ze względu 
na to, że dawna Polska nie znała przymusu szkol­
nego, i że lud nasz tysiącznem i dowodzi faktami, 
jako oświecać się pragnie, należało wcale inaczej 
postawić, a złego istniejącego poszukać w nienatu- 
ralności wrogiego nam system u. Okoliczności tej 
zaledwie dotyka autor artykułu, a powinien był na 
pierwszem postawić ją  miejscu i należycie rozw i­
nąć. Przymus szkolny bez wątpienia w początkach  
stanie się  u nas potrzebny, je s t  on bowiem konie- 
cznern obecnego system u następstwem , przeczymy 
jednak stanowczo, aby na uchylenie wstrętu ludu 
d ° sz,^°-y nie było innego środka. Jest nim natu­
ralność system u naukowego, za którego wprowa­
dzeniem  przym us z czasem stanie się  wcale zby­
tecznym.

Pod napisem . n System  klasowy i  alternowanie 
w szkołach ludow ych* m ieści „S zk o ła * artykuł, 
którego autor, broniąc tak zwanego alternowania 
(kolejowości), um iał na tym szczególe wykazać sm u­
tne położenie nauczycieli wiejskich i konieczność

poprawienia ich losu. Arterya to w naszym  spółe- 
cznym organizmie niesłychanie ważna a również 
niesłychanie zaniedbana. Wymaga ona szczególn iej­
szej p ieczołow itości ze strony tych, którym  naród 
poruczył reorganizacyę wychowania publicznego. 
Przecież i nauczyciele sami wykazaniem moralnych 
w łon ie swem zasobów przyczyniać się  powinni do 
wywalczenia sobie pomyślnego załatw ienia tej p ie­
kącej sprawy. Niewywalozą go zaś artykuły wprost 
do tego dążące, (o podw yższeniu  p ła c y  nauczycieli 
szkó ł ludowych), które zazwyczaj spotyka los n a ­
trętów, ale wywalczyć mogą artykuły jak powyższy, 
przypominające narodowi ważność stanowiska nau­
czyciela wiejskiego.

W każdem piśm ie publicznem, mianowicie zaś 
treści pedagogicznej, przestrzeganie form w łaśc i­
wych należy do pierwszych redakcyi obowiązków. 
Albowiem wadliwość w formach rzuca niekorzystne 
św iatło na treść rzeczy, choćby ta zkądinąd godną 
była uznania.

W  łamach pism a swojego m ieści „S zk o ła u wa­
żną rozprawę pod napisem : „Z asada dla szk ó ł lu ­
dowych, w ysnuta z  postrzeżeń psychologiczno-peda­
gogicznych, a  na historyi oparta .u Przedm iot to 
godny zastanowienia umysłów najpoważniejszych, 
tem  bardziej, że od dobrego zreorganizowania na 
szych szkół początkowych, zawisła pod licznerai 
względami dobroć reformy wyższych także zakładów. 
Położony oględnie fundament do jakiejkolwiek bu­
dowy, jest warankiem należytego jej rozprowadze­
nia i  rękojm ią jej trwałości. W  rzetelne przeto 
zreorganizowanie szkół początkowych wkładać winna 
reforma jak  najczujniejszą baczność, iżby ów krótki 
czas um ysłowego zasiewu u wiejskich pacholąt, jak

najskuteczniej wyzyskać. Powyższa praca zamierza 
jak się  zdaje przedm iot ten  wyczerpnąć, snuje się  
bowiem już przez sześć zeszytów , a sądząc według 
tego co dano, daleko jeszcze do końca. Autor jej 
usiłuje wykazać nicość zastosowywanych dotychczas 
w naszej szkole Indowej ogółowych teoryj, t. j. ta 
kiej szczypty nauk ogólnych, z pom ęcą których  
uczniowie w praktycznych życia zawodach radzićby 
sobie powinni. U siłow anie autora jest chwalebne i 
zasługujące tem bardziej na uznanie, iż  podobne 
ogółowych form ułek nauczanie sprzeciwia się  zasa­
dom zdrowej dydaktyki i um ysłowi polskiem u w 
najwyższym stopniu jest wstrętne. Autor rzeczonej 
rozprawy, w m iejsce takiego ogółowo teoretycznego  
wychowania i nauczania, stawia tak zwaną „ m e­
t o d ę  p r a k t y c z n ą , 8 której podstawą ma być 
praca fizyczna, na wolnem ile m ożności powietrzu  
i na niej dokonywany powolny rozwój umysłowych 
władz dziecka. Pom ysł to n iez ły , jakkolwiek w prze­
prowadzeniu ograniczony do praktycznych zawodów 
rolnictwa, niższego przem ysłu i  niektórych rzem iosł. 
Z dalszego dopiero ciągu tej pracy dowiemy się  
zapewne, jak autor rzeczonej rozprawy, który tyle 
szkodliwego zdrowiu ślęczenia na szkolnych ławach  
w zam kniętych pokojach, koniecznie pragnie uni­
knąć, radzić sobie m yśli z elem entam i czytania i 
pisania, jak wyzyska najsposobniejszą do nauki po­
rę t. j .  zim ę. Autor nie spostrzegł się, że daje tu 
rady własnej zasadzie przeciwne t. j. niepraktyczne 
) 0  pod w ielą względami niewykonalne. Czyniąc k o ­

rzyść realną bożyszczem  i ostatecznym  celem  szko­
ły, zapom niał, źe głównem  zadaniem  szkoły  ludo­
wej jest wychowanie. N ie chcem y podawać w po­
dejrzenie zasady autora, za którą w iele względów

przemawia, przecież wątpimy, aby szczegółowo w y­
konać się  dała. Któżby nie podzielał jego zdania 
iż szkoła winna być „ z a k ł a d e m  do  ż y c i a  p r z y ­
s p o s a b i a j ą c y m , "  iż szkoła tym celem pytać 
się  winna życia domowego, czego ono żąda po tych, 
którym owem życiem  żyć przeznaczono, iż wypada 
nam koniecznie obejrzeć się  za naturalniejszemi 
środkami kształcenia, które gdyby istn iały, sameby  
wydały zdrową metodę, a uchyliły sposoby sztuczne, 
oderwane i  teoretyczne. Zaczem „ s z k o ł a  l u d o w a ’ 
k s z t a ł c i j ć  w i n n a  l u d z i  r e l i g i j n o - m o r a l ­
n y c h  i u ż y t e c z n y c h  o b y w a t e l i . *  Rzecz to  
aż nadto jasna, aby zarzutowi m iała podpadać. 
Niepodobna przecież żądać od szkoły, jak tego au­
tor wymagać się  zdaje, aby wydawała gotowych, że  
tak powiemy, obywateli, rolników lub rzem ieślników  
na pierwszych bowiem jeszcze zawcześnie, na dru­
gich trzeba szkół specyalnych. D o tego wszystkiego  
szkoła ludowa kładzie tylko podwaliny. B ez p e­
wnych ćwiczeń fizycznych szkoła s ię  nie obędzie. 
Robić jednak z pacholęcia zaraz parobczaka lub 
terminatora, byłaby to rzecz z gruntu chybiona i 
niedąjąca się  wcale w szkole przeprowadzić. N ie ­
podobna tez pochwalać sposobu, jakim  się  autor 
do przeprowadzenia swego założenia zabiera. Pra-
r Ł  nJ7^ Un-t0<.Wny“ ’ staje on sig niezrozum iałym , 
n n a ! ^ , f lotowo rzecz do sam ego dna wyczer- 
p ą , autor popada co krok w przedm iotowość, po-
wPi m L 812 WSzedy SW!* er«dycyą, której w w łaści­
wej m ierze uzywac nie um ie.

{D a lszy  ciąg nastąpi).
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cielce, a wrazie różnicy zdań rada szkolna krajowa 
rozstrzygać będzie.

— D. 27 z. m. w Ottyni w pow. tlumackim spa 
lila się karczma, szkoda wonosi 600 złr., ogień miał 
powstać przez nieostrożność; d. 30 z. m. w Nowicy 
w pow. kałuskim zagroda włościańska, przyczyna nie­
wiadoma, szkoda 250 złr.; w Repechowie w pow. 
Bóbrka skutkiem nieostrożności 3 zagrody włościań­
skie, szkoda 400 zlr.; d. 1 b. m. w Poddubcach w 
pow. rawskim zagroda .vłaściańska, w niej krowa i 12 
złr. w gotowizoie, przez podpalenie, szkoda 169 złr.; 
w Trybuchowcach w pow. husialyńskim stajenka war­
tości 10 złr., przyczyna niewiadoma; d. 2 b. m. w 
Będziemyśla w pow. ropczyckim stajaia dworaka 
(nieaseknrowana) z 15 końmi, 14 owcami i 12 sz. 
trzody, tudzież 300 cent. siana, przyczyna niewiadoma, 
szkoda 2020 złr.; w Horyńcu w pow. cieszanowskim 
leśniczówka, ogień miał być podłożony, w płomie­
niach poniosło śmierć dziecko 3-letnie; d. 5 b. m. w 
Pianowicach w pow. Samborskim zagroda włościań­
ska z parą koni, szkoda 100 złr., ogień mieł być 
podłożony; w Jazienicy w pow. Kamionka 2 stodoły 
pd pioruna, szkoda 200 złr.; w Sędziszowie w pow. 
ropczyckim karczma dworska, podpalona; d. 6. b. m. 
w Michałowicach w pow. Rudki, dwie zagrody włoś- 
oiańskie, podpalone, szkoda 800 złr.

— Dnia 11 sierpnia pogoda i wielki upał. Termo­
metr w cieniu doszedł do -t- 24°,8;od -+■ 14°,8 R. 
Barometr zwolna ciągle szedł na dół; wysokość jego 
o godzinie 6tćj rano dnia 12 sierpnia była 328‘“32, 
termometru 4- 15°,O, Reaum. Wiatr wschodni bardzo 
słaby. Dnia 12 sierpnia pogoda i skwar. Termometr 
doszedł do -+■ 24°,8 od -+- 15",O R. Barometr pra­
wie bez ruchu; rano o godzinie 6ój dnia 13 stan jego 
330“*,02, termometru +  14°,O R. Wiatr wschodni 
cichy.

— W piątek dnia 14go sierpnia, Sgo Euzebiusza 
biskupa.

Sprawy sadowe.

Kraków 8 sierpnia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  E ttm ayer.Sędziow ie: Schni­
tzel, Fijałkiewicz, Zoppot, Brasen. Z a s t ę p c a  
p r o k u r a t  o r a :  Damasiewicz. P r o t o k ó l i s t a :  
Turek. O b r o ń c a :  Dr. Gumplowicz.

{Podpalenie i kradzież.) Straszny obraz zpodlenia 
i zepsueia moralnego przedstawia dziś przed Badem 
stojący Jakób Domanus zaledwie 23 lat liczący mło­
dzian, który jednak dorósł czynami niejednemu we­
teranowi na polu zbrodni i występków — i dobił w 
końcu przyszłości będącej udziałem lodzi żegnających 
na zawsze nadzieję poprawy i powrotu na drogę 
cnoty i obowiązków.

Oskarżony wygnany z domu rodzicielskiego tułał 
się po świeoie, służył po rozmaitych miejscach, łeoz 
nigdzie dla swych osobistych przymiotów, zdradzają­
cych to wszystko co w człowieku jest najgorszego, 
miejsca długo nie zagrzał. W końcu doszedł dojtego, 
że według świadectw władzy gminnej i parafialnej 
stał się postrachem okolicy. Bano się go j ak f  ognia, 
z trwogi przed zemstą, którą przy każdej odgrażał 
się sposobności, tolerowano jego występki i jaki taki 
wolał złe przez niego zrządzone puścić w niepamięć, 
niżłi szukać odwetu i tym sposobem ściągnąć na sie­
bie stokrotnie większe nieszczęście. Zapomniał snać 
o tem Walenty Celar i uderzył oskarżonego, schwy­
ciwszy go na jakimś gorącym nczynkn, dwa razy w 
twarz. W krótce potem d. 29 stycznia b. r. nocując 
we dworze, gdzie sporządzał jakieś rymarskie robt ty, 
Walenty Celar został obudzony krzykiem, że jego dom 
się pali. Ogień z taką szerzył się gwałtownością, że 
nim tenże dobiegł już płomienie ogarnęły całe zabu­
dowanie; o jakimbądż ratunku niemogło być ani mo­
wy. Cały dobytek, cały majątek a pracy rąk utrzy­
mującego się ozłowieka poszedł z dymem, a na do­
miar nieszczęścia w tym ogniu tak mocno popiekła 
się jego siostrzenieoa Maryanna Stefańczykowna, śpiąc 
w stajni przy krowach, że na drugi dzień w najwięk­
szych skonała męczarniach. O popełnienie tej zbrodni 
posądzono zaraz Jakóba Domanusa, który też przy­
znał się do tego strasznego występku i dziś zasłu­
żonej zato oozekuje kary.

Oskarżony jak najobojętniej słucha aktu oskarżenia i 
zeznania świadków; z cynizmem odpowiada na zadawa­
ne sobie pytania, a całe jego zachowanie się zdradza, 
że nudzi go niemało to wszystko, co go otacza i rad 
by jak najprędzej doczekać się końoa tych formalno­
ści i pospieszyć na obiad.

P r z e  w. Cożeś robił, jak się paliło?
O s k. Siadłem pod krzakiem i przypatrywałem się.
P r z e w. Dlaczegoś to zrobił?
Osk.  Miałem złość na niego za to, że mnie ude­

rzył chciałem więc go zniszczyć i puścić na dziady.
P r  ze w. Wiesz, jaki tego był skutek i co tam po- 

gorzało?
O sk. Ja tam tak dobrze niewiem, pono popaliło 

się bydło, sprzęty i dziewczyna.
P r  ze w. Czyś wiedział otem, że Celar w domu 

natenczas nie nocował?
Osk.  Niewiedzialem, myślałem, że nocuje u siebie.
Poszkodowany Walenty C e l a r  opowiada, że w o- 

gniu tym straoił wszystko i dziś jeszcze nie przyszedł 
do Biebie i musi cudze wycierać kąty.

P  rz ew. Oskarżony mówi, że dlatego was spalił
żeście go bili?

Bwiad.  To nieprawda, anim palca na mego nie-
skrzywił. ,

Osk.  A nie biliście mię raz w karczmie. Kto
wtenczas w łeb mię uderzył, jak nie wy?

Żona świadka Salomea Ce l a r  ow a opowiada dłu­
go i szeroko, jak tego dnia była niespokojna, jak 
spać niemogła, a gdy zasnęła, śniły jej się rzeezy 
będące przepowiednią strasznego nieszczęścia. O pół­
nocy może, tak się jej zdało, jakby ją  coś trąciło, o- 
budziła się, a wtóm puka do drzwi gwałtownie n i e ­
b o s z c z k a  (siostrzenica) już strasznie poparzona i 
krzyczy, aby się ratować, bo ogień ju  na nią. Le 
dwie w jednej uratowałam się koszu i, me mając cza­
su nio a nic wydrzeć gwałtownie szerzącym się p o
micniom. . ... • • i

P r z e w. Gdybyście byli właśnie w chwi i najnie ez-
pieczniejszej się nieobudzili, czyby było dla was p 
bieństwo ratunku. . , i:

Ś w i a d .  Gdzie tam, byłabym się ua węgie p 
ła, bo to wszystko stało się tak prędko, że aż s ra
pomyśleć.

Na stół oprócz podpalenia przychodzi jeszcze spra 
wa kilku kradzieży popełnionych u Sebastyana Gobra- 
nowskiego. Między temi kradzieżami jest jedna dos 
orginaluego rodzaju. Otóż oskarżony poobcinał tak 
wysoko koniom Dobranowskiego ogony, z których wło- 
sień ofiarował huzarom za paczkę tytoniu, że po­
szkodowany końmi w ten sposób zeszpeconemi 
nigdzie niemógł się pokazać a co dla niego jako tru­
dniącego się furmanką było z niemałą połączone 
szkodą.

Czytane świadectwa różnych osób wykazują, jak 
niebezpiecznym człowiekiem, rozsiewającym postrach 
WjOkoło, był oskarżony, a nawet własna matka naj­
gorszą daje mu rokomendacyę i potwierdza w tej 
mierze zdanie innych.

Protokół oględzin domu spalonego (sporządzony po 
niemiecku) wykazuje, że ogień powstały z domu Ce- 
larów zagrażał całej wsi jako wśrodku niej leżący. 
W końcu odczytane świadectwo c. k. Sądu w Dob­
czycach przekonywają nas, że oskarżony oprócz jed­
nej większej kradzieży i gwałtu na dziewczynie, po­
pełnił bez liku wiele innych mniejszych kradzieży i 
przestępstw różnego rodzaju. Po przeprowadzonóm śledz­
twie wnosi prokurator, aby Sąd uznał winnym Jakó­
ba Domanusa zbrodni podpalenia z §. 166 i zbrodni 
kradzieży z §. 176 lit. b u. k. i na tej podstawie 
skarał go z §. 34 u. k. i z §. 167 lit. c i §. 200 
p. ,k. n a  d o ż y w o t n e  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e .  0- 
brońca obwinionego prosi, aby Sąd przy wymiarze 
kary miał wzgląd na tę okoliczność, że oskarżony 
nieodebrał ani w domu ni za domem żadnego wy­
chowania, wskutek cze;o złe namiętności (wzięły u 
niego górę i poprowadziły na rozdroża. Sąd skazu­
je Domanusa na d o ż y w o t n e  c i ę ż k i e  w i ę z i e ­
nie .

P r  ze  w. (do oskarżonego.) Zrozumiałeś wyrok.
Osk.  Zrozumiałem, ale że mi się widzi tąj kary 

trochę za dużo, więc będę rekurować.

B B SOU.................................. - - ____ 7
» B oliwy do świecenia _  --- — 30
„ „ świec stearynowych __ — — 66
* „ świeo łojowych . . . __ — — 42

Funt w. świec rurkowych . . -------- — 44
n n m y d ła ............................ — 30 — 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra l.. __ — • 2 50
„ okowity „ 82° „ . __ __ 1 90
„ masła młodego śwież 2 50 2 60

Kopa jaj k u rz y c h ...................... — 85 — ■o
Miarka kaszy jęczmiennej . . — 50 — 60

„ tatarczanej częstoch. . 1 25 1 30
n pszenicznej . . . . 1 25 1 37%
„ p e r ło w e j ...................... — 90 1 10
„3 kaszy tatarczanej całej . — 85 — 90

Miarka tatarczanej łnpanej . . — 70 — 75
Miarka p ę c a k n ............................ — 65 — 70

» kaszy jaglanej . . . — 65 — 70
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 11 —

„ „ miękiego . . . 8 — 9 —
„ węgli kamień, kraj. . . 18 — 23 —

Cetnar w. węgli kamiennych . --- --- — 42
» _ n kowalskich . . ------- — 55

Cetnar wied. mąki pszenicznej 8 80 13 50

Przyjechali do Krakowa od 12go do 13go sierpnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Aleksander Sikorski rzeź­

biarz z Warszawy, Franciszek Wolański z żoną wł. 
dóbr z Galicyi, Aniela Markiewiozowa wł. dóbr z W ar­
szawy, Hieronim Bujakiewicz z familią wł. d. z Kon­
gresówki', Józefa Szadkowska wł. dóbr z Warszawy, 
Castle de Molineux feldmarszałek porucznik ze Lwo­
wa, Franciszka Gałczyńska wł. d. z Poznania.

HOTEL DREZDEŃSKI: Mikołaj Wang z Wiednia, 
Bierzyński Kazimierz z Warszawy, Nowaczyński Kon­
stanty wł. d. z Galicyi, Józef Zajączkowski urzędnik 
z Galicyi.

HOTEL ,SASKI: Józef Jabłonowski wł. d. z Gali- 
oyi, Antoni Korytkowski z Egiptu, Stanisława Dobrzań­
ska z Warszawy, Michał Olesiński wł. d. z Tuturko- 
wic, X. Tomasz Obściński z Jarosława, Hago Haller, 
Exelbicht z Besarabii, Józefa Lubińska z Kongresówki, 
Zygmunt Rylski właś. dóbr z Sanoka, Jan Śliwiński 
z Kongresówki, Aleksander Kietliński z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Józef Blumenfeld z Prus, 
August Jeinger kupieo z Wrocławia, Arnold Bizański 
z Budy, E. Hoelc kupiec z Sprenberg, J . Adametz 
kupieo z Opola, Ludwik Rapaport kupiec z Gliwic 
N. Gutmaun kupiec z Prus, Józef Walewski wł. dóbr 
z Siedliszowic, Józef Drda z Wieliczki, Ryszard Doer- 
ling inżynier, Mauger profesor, D. Stalschmid, Dollof 
Owitzow, Otto Lieberman, Wilhelm Wagner, S. Któ- 
ger, E Goldsticker, Zygmunt Faczebowski, Wilhelm 
Schres, Wilhelm Wagner, Henryk Gabel, Adolf Gel, 
B. Vehae, P. Zimmermann, Henryk Geldel, Artur 
Scbres, Werner Straus, Julian Strasburger, Beandifóe, 
Adolf Ernst akademicy z Berlina.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Oazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 24 września sprzedaż połowy 
realności pod L. 370 w Rzeszowie, cena wywołania 
3,538 złr. — W d. 9 września i 13 października 
sprzedaż realności pod L. 156 w Tarnowie na Stru- 
sinie, cena wyw. 16,579 złr. 88 c.— W d. 11 wrze­
śnia sprzedaż realności pod L. 636%  we Lwowie; 
cena wyw. 14,670 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej to Krakowie prdktykowan  

dnia 11 sierpnia 1868.
od zh. o. do złr. o.

Mlerzyca pszenicy jarej „ .
żyta . . . (w. 80 f.
jęczmienia (w .70f.)
OWSA • • • • •
g ro c h u ......................
j a g i e ł ......................
f a s o l i ......................
prosA • • • • •
rzepaku zimowego . 
rzepaku letniego . . 
wyki . . .  
koniczyny białej . .
koniczyny czerwonej 
bobu drobnego . .
soczewicy . . . .
kukurydzy . . . .
tatarki . . . . .
ziemniaków . . .

Cetnar wiedeński siana . . .
„ słomy . .

Funt w. mięsa wołowego . . •
z bydła drobniejszego .
polędwicy wołowej . .
wieprzowiny . . . .
c ie lę c in y ......................
b a r a n in y ......................
smalcu wieprzowego 
sadła 
masła 
słoniny

n
n
n
n
»
»
»
n
n
n
ft
ft
»
n
n

»

ft ft
Funt w

» ft 
Funt *

n » 
n n

H r a h i w  13 sierp. 
Rieb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup 
Banknoty poi. lOOzłr 
Buble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

„ u stare „ 
Oblig- indem.
A k.k.g.bezk.idyw , 
„ L. Cz. z oałą wpt.jJl | a. _ * — LI. i

W i e d e ń  12 sierp. 
J Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
.Obi. ind. niż. AusŁ 
.  .  czeskie.
.  .  wegiersk.
.  „  OBOM b .

• • 
• • 
• •

• • • 
• • • 
• • •

i  p ien iędzy .

żądają płacą

108 106
113 110
78} 76}

440 433
155} 162}
170 167}
881 87}
113} 110}
5 48 6 32
9 25 9 4
9 40 9 36
75} 73}
74} 77}
68} 67}

313 308
19 J 191}
87 86

65 10 56 —
*2 GO 62 50
58 75 68 50
86 — 85 75
93 — 92 36
77 25 76 76
77 - 76 —

4 45 5 is*V.
4 50 5 —

3 6 2 1/ , 3 87%
2 25 2 87%
1 75 2 —

3 50 4 —

5 50 6 —

5 — 5 50
3 — 3 25
4 50 4 87%

7

24 — 26
------

2 25 3 50
— 95 1 —

1 20 1 35
— 68 — 70
— 20 ----- - 24
— 19 — 22
—  30 ___ 35
— 25 ___ 28
— 20 _ 24
-----  — ------ 20
—  50 _ ---
— 45 _ 50
— 40 — 45
— 40 44

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 
w Krakowie dnia 11 sierpnia 1868.

Wisłocki.
Delegowani obywatele: Komisarz targowy,

Alojzy Terk. Jezierski.
Franciszek Wier zuchów tki.

1'egoroczne zbiory i nadzieja wywozu.
„ Volkswirth“ podaje następujący artykuł o zbio­

rach tegorocznych i nadziejach wywozu: Nietylko 
w Auotryi ale w całej środkowej Europie tego sa­
mego losu doznały gospodarstwa wiejskie. Po obfitym 
deszczu i simnie twiosennem nastąpiły oiągłe upały, 
w skutek których rośliny zawcześnie kwitnąć zaczę­
ły i owoc zawcześnie dojrzał. Wszędzie o dwa do 
czterech tygodni wcześniej jak zwykle rozpoczęły się 
zbiory, zanosiło się bowiem na to, że owoc prześci­
gnie i zostanie spalony. Żniwom sprzyjała najzupeł­
niejsza posucha, ale prawie wszędzie za mało było 
sił roboczych. Powodem tego było częścią, że groma­
dy robotników przybywające zwykle w okolice mniej 
ludne, jeszcze nie zdążyły na miejsce przeznaczenia, 
nie przewidując, że zbiory tak prędko się rozpoczną, 
po części to, że koleje żelazne budujące się obecnie 
zatrudniają tysiące rąk, przy równej zaś zapłacie wy­
robnik woli pozostać w miejscu. W skutek tego, 
zwłaszcza w Węgrzech, robotnik był niezmiernie dro­
gim, a pozwolenie używania wojska do żniw nie wszę­
dzie i w ogóle bardzo mało było pomocnem. Podo­
bnież i zagranicą użalano się na brak rąk do pracy, 
lecz tam miano maszyny na zawołanie. W ostatnich 
miesiącach niezmiernym był popyt na maszyny rolni­
cze, musiano je rozsyłać w najodleglejsze strony, go­
spodarze wiejscy nie szczędzili bowiem wydatków, 
aby tylko, pomimo braku robotników, prędzej ukoń­
czyć żniwa. Czytając jednozgodne doniesienia o wiel­
ce obfitych zbiorach w całej Austryi i środkowej Eu­
ropie, spodziewać się .należy, że ceny zboża spadną 
znacznie, a że to dotychczas nie nastąpiło, to tylko 
dla tego, ponieważ nie można jeszcze obliczyć ile po­
trzebować będzie Francya i Anglia. Jeżeli prawda, 
że Ameryka północna przygotowuje ogromne transpor- 
ta zboża do wywozu, ceny muszą koniecznie spaść 
bardzo znacznie na targowicach europejskich. Speku­
lanci więc wyczekają póki się sytuacya nie wyjaśni.

Jeszcze jedna ważna okoliczność wpływać będzie 
na ceny zboża. Ziemniaki równie jak chleb stanowią 
codzienne pożywienie ludności w środkowej Europie. 
Dopóki zbiór ich nie jest ukończony, nie można są­
dzić dokładnie jaki będzie popyt na zboże. Do tej 
kategoryi należy także kapusta, chociaż w mniejszym 
stosunku, równie jak buraki. Dopiero więc we wrze­
śniu da się obliczyć nadwyżkę zboża nad potrzebę, 
dotąd zaś nio jeszcze stanowczo o tegorocznym zbio­
rze ziemniaków powiedzieć nie można ze w względu 
na posuchę.

Pomimo tego wszystkiego już teraz, sądząc po ru­
chu na wielkich targowicach portowych, można prze­
widywać, że ceny zboża spadną znaoznie. Gospodarze 
wiejscy nadaremnie oburzają się niskiemi ofertami 
spekulantów jeżeli ci w ogóle chcą wchodzić w han­
del. Z nikąd nie ma doniesień o nieurodzaju. Tylko 
w Rosyi nie .udały się zbiory w kilku powiatach. 
Natomiast w Ameryce północnej bardzo były obfite, 
a jeszcze z przeszłego roku mają tam wielkie zapa 
ey. Francya, Anglia i Niemcy są na najbliższy czas 
zaopatrzone, i tylko taniość zachęci te kraje do za- 
kupna zboża w Austryi. Wywóz będzie więc zależał 
od tego o ile producenci austryaccy zechcą zniżyć 
swoje żądania. Pomimo powszechnego wyczekiwania 
ceny zboża już teras znacznie są niższe od najniż­
szych przeszłorocznych, a handel jeszcze się nie roz­
począł. Knkurudza, ziemniaki i baraki jeszcze nie ze­
brane. Odbyt jest tylko do młynów, które nie mają 
już zapasów przeszłorocznych. Popyt na większe par 
tye z późniejszą odstawą zdarza się tylko wyjątkowo. 
Wszyscy jednak przekonywają się, że jeżeli znaczniejszy 
wywóz ma przyjść do skutku, potrzeba będzie zni­
żyć ceny wszystkich gatunków zbóż z wyjątkiem jęcz­
mienia, który jest poszukiwany za granicę. Pomimo 
tego właściciele i dzierżawcy dóbr nie będą naraże­
ni na straty, ponieważ zbiory tegoroczne były nie­
zmiernie obfite, a zboże jest nadzwyczajnie piękne i 
będzie można wywieść za granicę równie wiele jak 
w roku przeszłym.

Koleje żelazne w krajach zabranych.
Kiewlanin donosi, że rząd gubernialny wołyński 

ogłosił, iż hr. Włodzimierz Adlerberg, książę Ale-

tądają płaoą

6} Oblind.galioyjs.
b buków. 

,  • ,  siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne.
6{ Banku nar. losow. 
4] Galicyjskie . . 
5}| Węgierek, los. 
S{ Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

n .  ,1864
» , .  I860
„ .  ,  1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
b Księoia Salm.
,  .  Fatf*
„ ks. Klary . . 
b hr. St. Genois 
b miasta Budy 
n ks. Windisong. 
s hr. Waldstein.
•  hr. Keglevich.
• Rudolfa ., .

'too at

50

so

Akc. bank, i  p rttm .  
Banku narod. austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubiokiej 

a południowej . 
ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 

,  Galicyjskiej .
» Czerniow. . .

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. ł j  za
— — — lOOfl.k.m. 

(sr.pr). 100 fl. w. a.
- (Emis. 1861) _ ,  

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
,  b u Emis 1867 ,  

Kol. połud. SŁ 600 fr. 
b Bony 6* 1876-1876. 

Kol.pół.C.F. 100fl.k.m.
.  .  B za 100 fl. W. a.

B W sreb. 6* ,  „ ,  
Kol.Głog. za 100fl km. 
Kol. zaohod. Czee. za 
300fl.a. w. sr.100 fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niem 

6{ — za 100 
— w srebrze

ksander Suwarow i bar. Karol Kistier otrzymali od 
Cara pozwolenie wytknięcia kierunku pod przyszłą 
kolój żelazną z Berdyozewa do Pińska i z Pińska do 
Brześcia Litewskiego, dokąd doprowadzoną }będzie 
kolój warszawsko terespolska.

Odeski Wiestnih donosi, że jen. Bezak naczelnik 
wojenny Podola, Wołynia i Ukrainy podczas podróży 
swojój po kraju otrzymał zapewnienie od inżynierów 
w Winnicy (na Podolu), iż w jesieni tego roku na 
całój linii od Kijowa do Bałty położone będą szyny 
i rozpocznie się ruch pociągów roboczych.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

D epeste telegraficzne,

K l s s i i i g e n  11 sierpnia. Cesarz Rosyjski jo­
dzie dziś przez Wiesbaden do Schwalbach na kil­
ka dni w odwiedziny córki swojej Maryi. Praw ­
dopodobnie spotka się z królem Pruskim. Cesa­
rzowa pozostaje tutaj. Dwór rosyjski przedłuża 
swój pobyt tutaj o jeden tydzień.

E m s  12 sierpnia. Dziś po południu odbędzie 
się w Schwalbach z j a z d  króla Praskiego z Ce­
sarzem Rosyjskim. Król jedzie potem do Kob- 
lencyi.

P a r y ż  11 sierpnia. Ponieważ Henryk Roche­
fort nie stawił się wczoraj przed sędzią śledczym, 
przeto wezwano go na piątek przed sąd policyi 
poprawczej. (Wiadomo, że wydawca La Lanteme 
wyjechał do Brukselli.)

B r u k s e l l a  11 sierpnia. J*J ' 0  du parlament 
potwierdza, że królewicz ma się ’e> ’ej. Lekarze 
spodziewają się, że zupełnie złe usuaą.

R z y m  10 sierpnia. Papież zwiedził dziś obóz 
i wrócił wieczorem do Rzymu. Stan zdrowia 
Ojca Sgo jest wyborny. Zbiegoatwo w legiach cu­
dzoziemskich, osobliwie w oddziale karabinierów, 
trw a ciągle.

Floreucya 10 sierpnia, wieczór. Senat roz- 
pooznie l7go rozprawę nad nmową tytóniową. 
S e  11 a usunął się od przewodniczenia w komisy i 
budżetowej. Słychać za rzecz pewną, iż wszystkie 
pogłoski o mających nastąpić zmianach w gabi­
necie, są przedwczesne i niedokładne. Eskadra a- 
merykańska pod wodzą adm irała Farraguta wróci 
we wrześniu pod Neapol.

Przemowa Cesarza Napoleona w Troyes', jest 
niemal wyłącznym przedmiotem rozbiorów dzien­
nikarskich. Lą France kładzie wielki nacisk na 
pokojową jej cechę. Niewierny przeto, dla czego 
lndip  belge podając tę mowę, powiada: „Ale czy 
te zapewnienia wystarczą? Pragniemy tego, lecz 
nie oczekujemy. Prawda, że słowa Cesarza są 
zupełnie jasne, a jego oświadczenie afirmacyjne 
zupełnie wyraźne. Żadne zastrzeżenie nie osłabia 
go, żadna dwuznaczność nie zaciemnia myśli. Ale 
jakaż niezgodność zawsze z faktam i, i jak  uzbro­
jenia powszechne sprzecznemi są niestety z owe- 
mi wyrazami pokoju! Szczerze wyznajemy, że 
nie zdziwiłoby nas, gdyby słowa te rozbierano i 
tłumaczono, mimo ich niewątpliwej jasności, w du­
chu wprost przeciwnym temu, jak i naturalnie 
z nich wypływa, a może się znajdą pessymiści, 
co zechcą utrzymywać, że mówiąc dziś tak sta­
nowczo o pokoju, widzi się bliską wojnę“.

Pierwszy Le Temps ośmiela się wyrazić zwątpie­
nie swoje. Pyta on, czy te zapewnienia tyle po­
dobne do dawniejszych, zdołają zmienić położe­
nie? Rząd spoczywający w ręku jedaej osoby, 
która dziś zapewnia o pokoju, czyż niemoże jutro 
wypowiedzieć wojny? Czy ministeryum wojny nie 
jest w pełnym ruchu i czy nie jest przygotowa­
ne abyw ystawić milion żołnierzy na pierwsze ski- 
nienie? Dalej zaś powiada ten dziennik, że chcąc 
zapewnić pokoj, niedość jest zapowiadać go, 
trzeba go faktami udowodnić. L  Opinion natio­
nals znając przemowę cesarską, niewahała się 
wczoraj powiedzieć, że od dwóch dni zmierza 
Francya pełnemi żaglami do wojny.

Coraz więcej nabierają pewności pogłoski o za­
ręczynach króla Ludwika Bawarskiego z carewuą 
Maryą. Przyjazd króla Ludwika do Kissingen i 
następnie przyjazd tam księcia Hohenlohe ministra 
bawarskiego dla widzenia się z Cesarzem Ale­
ksandrem są wskazówkami pod tym względem. 
Cesarz pojechał następnie do swojej córki do 
Schwalbach. Małżeństwo to miałoby doniosłość 
polityczną juz przez to, że dwór rosyjski oto­
czyłby Austryę swoimi krewnymi; już jedna z 
księżniczek rosyjskich siedzi na tronie wirtember- 
skim, druga zasiadłaby na bawarskim.

Wspomniany wczoraj w telegramie nowy ar­
tykuł urzędowego pruskiego Staats Anzeigera z 
d. l ig o  sierpnia wieczór, następującej jest osno­
wy:

„Z oświadczenia Staats-Anzeigera z d. 31 z. m., 
że osnowa noty, którą poseł królewski hr. Use- 
dom wystosował pod d. 17 czerwca 1866 do je ­
nerała Lamarmory, niebyła przez rząd królewski 
ani upoważnioną ani zatwierdzoną i że przez to 
osnowa tej noty nie może stanowić pewnej pod­
stawy dla wniosków wyprowadzanych o zamia­
rach politycznych rządu królewskiego, wyciągnął 
dziennik włoski Opinione z d. 2 b. m. błędne na­
stępstwu, a widocznie że umyślne. W oświadcze­
niu tem upatruje dziennik włoski „uroczyste za- 
dosyć uczynienie przyznane jenerałowi Lamarmo- 
rze“. Niemal zbytecznem jest nadmienić, że nic 
bardziej obcem nie było redakcyi Staats-Anzeige­
ra, jak myśl pochwalania lub oszczędzania po­
stępku jen. Lamarmory. Zachowanie się tego je ­
nerała napotyka we wszystkich urzędowych i nie-
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urzędowych sferach w Prnsieoh takiż sam wyrok 
potępienia, jak w opinii publicznej we Włoszech. 
Wspomniane oświadczenie Staats-Anzeigera  miało 
jedynie na eelu uchylić odpowiedzialność za „o- 
suowę“ wiadomej noty hr. Usedoma od rządu 
królewskiego, gdyż zamieszczone w tym dokumen­
cie niektóre zwroty językowe nie zgadzały się co 
do formy i treści swojej z zapatrywaniami się 
rządu królewskiego. Plan wyprawy, zalecany w 
owej nocie, już od chwili gdy wybuch wojny 
stał się nieunikuionym, był przedmiotem narad 
wojskowych pruskich i włoskich, a przeto w chwi­
li wręczenia noty nie mógł być wcale nowością 
dla żadnej ze stron uezestniczących“.

Powyższa nota pruskiego urzędowego organu 
służy na usprawiedliwienie rządu. D. 31 lipca 
dziennik ten powiedział, że rząd ani pochwalił ani 
upoważuił depeszy Usedoma z d. 17 czerwca 1866 
i że się dopiero w 10 dni po jej wręczenia do­
wiedział o jej istnieniu; nie można przeto z niej 
wyprowadzać wniosków o polityce pruskiej. Wsze­
lako nikt nie dał wiary, aby poseł na własną rękę 
działał w tak ważnej sprawie, jak  wskazanie dzia­
łania militarnego i całego planu wojny. Opinione, 
która broni Lamarmorę, oparła się na tem oświad­
czeniu, tłumacząc, że Lamarmora noty tej nie użył 
jako aktu urzędowego, lecz przyjął ją  jako poufae 
posła zwierzenie się o zamiarach i radaeh jego 
rządu. Ponieważ większa część prasy włoskiej 
niezadowolona, iż nie powiódł się plan pruski, nie­
powodzenie to przypisuje Lamarmorze, przeto 
Staats Anzeiger odwołuje swoje odwołanie i re­
habilituje swojego posła, który jakoby bez wiedzy 
i upoważnienia rządu swego działał. Również zdaje 
się, że jenerał Moltke, twórca planu wyprawy do 
Węgier, dotkniętym został pierwszem odwołaniem 
Staats Anzeigera i dla zadośćuczynienia jemu od­
wołano teraz odwołanie. Rząd pruski przyznaje 
się tem samem do planu .WBkazanego w nocie z 
d. 17 czerwca 1866, a tem samem do zamiaru 
rozbioru Austryi. Jak  to złączyć z przyjacielskie- 
mi ocenieniami ze strony Prus, przyjacielskiej 
mowy kanclerza bar. Beusta?

Korespondet nasz wiedeński r. wyjaśnia wy­
żej, że plan Usedoma na nieby się nie przydał, 
gdyż Włochy niemiały dostatecznej siły na mo­
rzu, aby wtargnąć od Istryi do Węgier, a bitwa 
pod Lissą zniszczyła ich siły do reszty.

Sih:le wykazuje, że plan jenerała Moltke był 
poprostu projektem Mazziniego, ogłoszonym wprzód 
w dzienniku genueńskim Dovere, to jest jeszcze 
w d. 26 maja 1866, i porównywa go z notą U- 
sedoma.

Nordd. aUg. Ztg przytacza w ogólnych wyra­
zach mniemaną depeszę pruską podaną przed pa­
rą dniami w N. f i .  Presse i przez nas powtórzo­
ną, która mówi o projekcie nowego przymierza 
Pras z Włochami. Dziennik ten dziwi się przy 
tem, że Indep. belge wzięła tę depeszę za przed­
miot rozumowań swoicb. Przypisuje to ona pod- 
żeganiom przeciw Prusom, i przytacza za dowód 
zawiści przeciw Prusom, że w Szwecyi obwiniają 
Prusy o chęć owładnięcia Kategatu, aby morze 
Bałtyckie uczynić morzem pruskiem.

Jeden z dzienników wiedeńskich pisze o kro­
kach czynionych równocześnie przez Rosyę i Tnr- 
cyę, w celu uzyskania rewizyi traktatu pary­
skiego z r. 1856, a mianowicie tych jego ustę­
pów, które niepozwalają państwom dotykającym 
brzegów morza Czarnego trzymać więcej nad sześć 
parowców wojennych, najwyżej wagi 800 beczek 
i czterech statków o 200 beczkach. Na mocy te­
go traktatu, potrzeba zgody wszystkich państw 
kontraktujących, aby zmienić jego przepisy. Dla 
tego Rosya i Tnrcya miały się w tym względzie 
udać do innych mocarstw.

Z Hiszpanii niemasz nic nowego. Wiadomości 
z tego kraju dochodzą tak skąpo, iż zdawałoby 
się, że nic się tam nie dzieje, że panuje wszędy 
zupełna spokojność, a jednak jest to cisza przed 
burzą, że użyjemy tu utartego już wyrazu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Omni*
B e r l i n  12 sierpnia wieczór. Provinzial Cor- 

respondenz wyraża się bardzo przychylnie o mo­
wie ostatniej bar. Beusta na uozcie strzeleckiej 
w W iednia, i dodaje, że mowa ta nie pozostanie 
bez oddźwięku w Prnsiech. Tenże dziennik mówi, 
że Prusy żadnego nie mają udziała w układach 
militarnych państw południowo -niemieckich, po­
chwalają jednak takowe. Królestwo Pruscy od­
wiedzą w miesiącu wrześniu księstwa Zaelbiań- 
skie.

Koblencya 12 sierpnia wieczór. Król Pru­
ski przybył tu dziś wieczór.

P a r y ż  12 sierpnia wieczór. Cesarz odbędzie 
w piątek w ogrodzie Tulieryjskiem, na placu de la 
Concorde i na polach Elizejskich przegląd gwar- 
dyi narodowej i armii paryskiej.

Kopenhagra 12 sierpnia. Fam ilia królew­
ska wyjeżdża na kilka tygodni do Rosyi. Króle­
wicz sprawować będzie przez ten czas rejencyę. 
Minister sprawiedliwości podał się do dymisyi. 
Następcą jego mianowany radca stanu Nutzhorn.

Bukarest 12 sierpnia. Obie Izby zwołane 
na dzień 15 września.

^ i e d e ń 13 sierp, godzina 2 po połud. 
MOwiki 58*50. — Metaliki z  knponem majowym 
i listopadowym 58.60. —  Pożyczka narodowa 
62*40.— Losy z roku 1860 84.50.— Akcye ban­
ku 732.— Akcye kred. 211*80.:— Londyn 113*70.— 
Srebro 111*75 — Dukat  5.39.

P a r y ż  12 sierpnia, wieczór. Renta 70*02.
Q1>P<IW m n u m .H Y aUDAKTUB X WYDAWCA

A r t  t u  m i H ^ o h u k o t r z k i

Pruskie bilety kas.,
Iiw ó w  t i  sierpn. 

'ukat holenderski .
B oesarsu. . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
m .» W ' »Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

B  B  W. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup 
5* Pożyozka narod. 
Ako. kol. gal. b. kup.

b b Iwow.- ozer. 
Akcye banku hip. gal

Wsrn. 11 sierpn. 
Listy za st 1 ser. rnb. 

.  '  » ser. 0
kupon ,  

Listy likwidac. ,  
kupon „ 

Pożyozka r. 1866 
„ r. 1866 * 

Kolej warsz. wied. „ 
.  warsz. byd. „ 
» warsz. toresp.
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Pociągi osobotoe tea kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca..br

• i e k o i z ą ;
t  Krakowa do Wzednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 

południu — do Warszawy i Wrocławia o g<

f r ^ J 0-3 0 '  “ i * *  " ■ « *
* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
,  Qrantoy do Uzczakowy o godzinie 11.37 przed d 

dniem; 3.6 p0 południu, P P
* Szozakowy do K rakow a  3.61 po południu;

M 0  f“ 0; *•** w eesór;yr. y . .  Krakowa 9 rano.
* Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.

Mysłoioic do Krakowa 1 po południu.
F r z y e h o t z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 w ie c z ó r - z )  
clawia o godzinie 9.46 ranó =  z Wroota* 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowo 5.21 wiec 
ze Lw ow a  3.61 popołudniu; 6.11 rano— z f* 
ItosAM 6.15 wieczór, 

do rzemyśta z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór



Wiedeń
1866 .

Najmodniejsze i opjtańsze Suknie, 
jakie kiedykolwiek krawcy robili dla 
mężczyzn i chłopców, są do nabycia

W spomnienie pośmiertne.

Z głęboką boleścią wspomnieć tylko m o­
żna obrząd pogrzebowy, odbyty w T arn o ­
wie dn ia  1 S ierpnia r. b., tem boleśniej­
szy, że ta, którąśm y na wieki w zaciszy 
g robu  złożyli, zeszła z te j ziem i w peł- 
nem kwiecie uroczej młodości, licząc za­
ledwie 24ty rok życia, a jedenaście mie­
sięcy szczęśliwego zamężcin.

Marya zStobnickich Szameitowa,
zrodzona i wychowana na łonie zacnej, 
wysoko pow ażanej, O jczyźnie zasłużonej 
rodziny — zdobna w najpiękniejsze p rzy ­
mioty serca i duszy —  najdokładniej poj­
m ująca stanowisko Polki-O byw atelki, — 
łagodna, cicha, pobożna, wzorowa córka, 
najlepsza żona, przyw iązana siostra, wier­
na  przyjaciółka —  po któtkiej chorobie 
zakończyła cnót anielskich pełne życie, a 
jęk  powszechnego żalu, odbity  od trum ny, 
w której te drogie szczątki złożono, daje 
najw ym ow niejsze świadectwo przed Bo­
giem i ludźm i, że święcie spełniła posłan­
nictwo swoje na tej ziemi.

Pokój tej czystej duszy!
(1396) - f

CŻAS z Piątku 14 Sierpnia 1868.

Uwiadomienie.
Stosownie do uchwały ogólnego Zgro­

madzenia Pierwszego Galicyjskiego To­
warzystwa rektyflkacyi i wyw‘bżu spiry­
tusu, z dnia IG Maja 1 8 6 8 , rozpisuje się 
wpłata 20%  od jednej Akcyj, to jest 
od jednej Akcyi podpisanej na 1 .000  złr. 
200  złr. —  od Akcyi podpisanej na 5 0 0  
złr. —  100  złr. w. a.

PP. Akcyonaryusze raczą tę wpłatę u- 
skulecznió za pośrednictwem:

Filii Banku Anglo - Austryackiego
w e  L w o w ie ; (127G--8/I

N a k ła d e m  K s ię g a r n i

D. E. FRIEDLEINA
w  w a s ś s u m w a

w y sz ły : (l4l4-2-3)T

\\'g° ]i\ j '  Kirchmayera i Syna 
w Krakowie;

W«° Ignacego Schniricha, kupca 
w ( zermowcach, 

którzy dj odebrania tych wpłat i zakwi- 
towania są upoważnieni.

Z Rady zawiadowczej Pierwszego Galicyj­
skiego Towarzystwa Rektyfikacyi i W y  

wozu Spirytusu.
Czerniowce 10 Lipca 1868.

Erazm Wolański. —  Mieczysław lir. 
Borkowski. —  Jakób Pelrowicz. —  

Ju lim z Schnurpfeil.

3Z na prowincyi
poszukuje

K o  n cy p lenta,
[ zdolnego do zastępstwa lub przynajmniej 

* dostateczną praktyką.
Zgłoszćnia przyjm uje przez grzeczność 

W ny Dulęba,  Notar.yusj: we Lwowie.
(tscj-ejr • ■

Parę set siągów 
b e l e k  obrobionych
suchych, wozami przywożonych, w ró­

żnych wymiarach —  jako też

S z o p a  wielka
w ogrodzie Tenczyńskim się znajdująca,

jest tanio do sprzedania.
W iadomość u p. A .  S ł e t t u  Nr. 38' 

W olnica." (1379-2-3)
____ i .i ,

Szuka się od ls° Października r.b.

Mieszkania,
składającego się z 5  pokoi, kuchni, piwni­

cy i strychu. (I428~3)'r
P odania  adresu up rasza  się ałńżyć wg 

A dm inistracyi „C zasu" pod li t.

z towarzyszeniem fortepianu
Wincent, Studzińskiego.

ISerya Isza K rakowiaki:
1) Tu mi słcńce zeszło złp. 2. — 2) Tu 

mi b łysła miłość, zip. 2 % . — 3) Teraz 
ja k  skowronek, złp. 2 . - 4 )  Młody K ra ­
kowiaku, złp. I 1/,. —  5) P opatrz  -no m ło­
dzieńcze, złp, 1 % . — 6) Na skalistym  
brzegu, złp. l*/a.— 7) Na Wawel, na VVa- 
wel, złp. l*/2. —  8) H alko miła, złp J1/^.
— 9) P a trz  1 m aryacka wieża rcoi, złpol.
2 % . — Poleć pieśni z miasta, złp. 2 ‘/2.

P o t r z e b n y  j e s t
Ogłoszenie konkursu.! CIOFZeittŚk Zdalliy

d o  Królestwa Polskiego.
W iadomość bliższą udzieli A dm inistra­

c ja  „C zasu .“ (1394)

Bardzo korzystne kupno
gptlóbr ziemskich

w Zachodniej Galicyi,
2 mil od kolei — mające 600 mórg ziemi 
w równinie, a między tem do 80 morg 
ł4k. Gleba rędzina z piaskiem  bardzo u- 
rodzajna. Sieje się zwyczajnie do 400 kor- 
Cy oziminy przeważnie pszenicy, reszta) 
ja rzyn . — Propinacya czyni 1.500 złr.

B udynki po trzebują restauracyi.
Cena tylko 45,000 z łr ,

W ypłata korzystna, bo 25.000 złr. zo­
staje przy  gruncie. D la prędkiego sp rze ­
dania, wyklucza się rozw lekła korespon- 
dencya. —  Porozum ienie osobiste w D o­
m u komisowo-handlowym Ł ,  S r o c z y ń ­
s k i e g o  p rzy  głównym  R ynku pod L. 36 
w Krakow ie. (1442-1-?)T

Kody Mężcmną,
Kawaler, Polak, w wieku lat 3*, urody niępośle- 
',n,ej, z zasobem wszelkich moralnych zalet, her 

„Praca • % poświęcający się obecnie zawodo’
dnie;
łfi , ^___ *—WW
wi jednem u z rodzaju sztu M 
berło jednej z Mnz dziewięciu

pięknych; pragnąc
—   r _ v - a  zam ienićjna pług

i lemierz, życzy sobie znaleźć P a n n ę ,  rodem 
Polkę, z ustroni wiejskich, w wieku od lat l£  do 
21, z k tórą po bliższem zapoznaniu się, mógłby 
wejść w związek m ałżeński; licząc w tym wzglę­
dzie nie tak na osobliwą je j piękność lub materyal- 
ne widoki je j posagu, Jak raczej na piękne przy­
mioty serca, szlachectwo duszy i przyzwoite w y­
chowanie. (1383-1 -3)

Bliższe porozumienie się nastąpić może pod 
adresem: A l .  W ł .  n .  poczta Kraków — o co 
uprasza się nie dalej ja k  do 15 Września r .  b.

Rosyjską familijną "
U p r K a ło  °d 1 złr- 60 cnt. do 5 złr. za 
łlC I U d lę  funt wiedeński.

Okruchy z herbaty Ł 1 .& B
Południowo-amerykeński

ł ł l i m  po 1 złr- za mas? 2 flaszką, jako- UUUl też wszelkie gatunki R u m u  J a ­
m n ik i  i  w in a  K a łu g i  sprzedaje lon­

dyński domhandlowy 
G . H . e t  J . i \  U  ułff ,  

po tych sam ych cenach jak  w lon­
dyńskich portaćh przez

A .  J M .  1 1  a n  d l  a
w Bernie.

Obstalunki równie wykony- 
wują się spiesznie pa pobraniem  na 
Ieżytości fna poczcie lub kolei.

a mocy o upoważnienia WyaoMch-Wladzp jak również 'wsparty doświad­
czeniem piętnastoletni em w zawodzie/wychowawczo nauczycielskim, 

otw ieram  z  ro zpo czyn a ją cym  się rokiem  szkolnym

P e n s y o r i i U t  d l a  m ł o d z i e ż y  m ę z k i e j
polecając się Szanownym Rodzicofn^ Opiękanont c * 1 o1'---
(1393-1-3)T j  K i U d u  i U  i n e o r g e o n

„  . . Jąuczyci^ języka francuskiegjo przy c .k . Gimnazjum
w Krahowię ,przy ulicy r a Ł,, rfo , drogie piętro.

’ ‘ -V - . 1 -  —— “ m m m m m mCd -.Łi t> : _k î. j a j  . ,;i ,

L. 2741

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego, ogłasza niniejszem, iż  po­
sada B u c h a l t e r a  przy galic. To­
warzystwie kredytowem, z roczną płaca 
U O O  złr. w. a. opróżnioną została.

Z tą posadą połączony jest obowiązek 
złożenia kaucyi w ilości rocznej płacy, a 
to w Listach zastawnych galicyjskiego To­
warzystwa kredytowego, papierach pań 
stwowych, Jub innych tutejszo-krajowych, 
na giełdzie wiedeńskiej notowanych, lub 
też na hipotoce.

Oddane na kaucyę papiery, policzone 
będą według kursu z dnia, w którym 
złożone zostaną.

Ubiegający się o tę posadę, podania 
swoje najdalej do dnia 15 Września r. b., 
a to, jeżeli w publicznym urzędzie zosta­
ją, przez przełożoną władze, do Dyrekcyi 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
wnieść i w nich następujące okoliczno­
ści udowodnić mają:

a) miejsce urodzenia, wiek i stan;
b) dokładną znajomość języka polskie­

go i niemieckiego;
c) jakie nauki odbyli i czćm się do­

tychczas zajmowali, a to tak* aby 
żaden okres czasu nie był ominięty;

d) że z dobrym skutkiem złożyli egza­
min rachunkowości skarbowej i ku­
pieckiej, oraz, że w tym zawodzie 
przez czas dłuższy należytej nabyli 
praktycznej biegłości; nareszcie

e) czy z którym z urzędników Towa­
rzystwa kredytowego i w jakim są 
pokrewieństwie.

Zwraca się przytem uwagę, że w ra- 
zie posunięcia którego z urzędników ga­
licyjskiego Towarzystwa kredytowego na 
posadę Buchaltera, nastąpić może obsa­
dzenie posady, przez to posunięcie opró­
żnionej. (1417 -3 T

$ Klep z wystawą
p r z y  u lic y  F lo r y a ń s k ie j  N . 3 5 6 ,  

jest do wynajęcia k a ż d e g o  c z a s u .  
(1395-1 3)T

W Litografii „CZASU4, 
M .S a l b a ,

ukońcgono z e s z y t  p i e r w s z y

zastosowanego do Zoologii
Prof. D ra  N o w ic k i e g o ,  

obejm ującego na 17 tablicach 150 figur. 
C e n a  z e s z y t u  1 z ł p .  2 5  c t .

D o nabycia wraz z książką, której cena 
je ś t 4 5  e t .  ■—  w Litografii „Czasu lub 
su Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego.
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BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,. . IW ąw 0 -nW _f3i_ou .utnua o: w . ... „ ... 1 7

Największy aust. Handel wywozowy i przyw o- 
wy Wina

AŁ. F  Ł O C H A
w W iedn iu , Backerstrasse N r. 8.

Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, austryackich, fracuskicli, hiszpań­
skich deserowych, w niesfałszowanej jakości po 

następujących niskich cenach.

O ry g in a ln e  n a p e łn ie n ie  za  d u ż ą fla szk ę .

Voslaucr, biały lnb c z e rw o n y ..................... 40 cnt.
„ Ausstich „ „  GO cnt.

R aster A u sb ru ch .............................................. 70 cnt.
T o k a j s k i e ............................................ 1 złr. 20 cnt.
Tokajska essencya................................2 złr. 60 cnt.

W ina Bordeaux.
Medoc, St. Julien, SL Estephe . . 1 złr. 70 cnt
Chateau M a rg a u x ............................ 2 złr. 50 cnt.
Chkteau Lafite grand vin . . . .  3 złr. —

W ina Szam pańskie.
Geisler et Cp. i Heidsiek et Cp. . 2 złr. 50 cnt
Napoiefn grand vin • ....................... 2 złr. 50 cnt.
Aubertin et Cp...................................... 3 złr. 75 cnt

W in a  d e se ro w e .

Od Dyrekcyi galicyjskiego Towa­
rzystwa kredytowego

we Lwowie, dnia 3 0  Lipca 1868.

JL a s k o w s k i .  — J Z a j ą c z k o w s k i .  
H o g o y s k i ,

Muscat Lunel i Old-Scherry . . . .  2 złr. — 
Malaga, bardzo stare i M adeyra. . 2 złr. 50 cnt. 
Zamówienia różnych gatunków win będą w skrzyn­
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od J wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem należytości 
i opłatną przesyłką pieniędzy- Szczegółowe cen­

niki darmo' i ‘ opłatnie.
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie­
lom Hotelów, handlarzom wina udziela sie odpo­

wiednią zniżkę (1131-16-48)

L  i c y  t a c y  a.
L. 1159 ------------- -

Na ^dzierżawę propinacyi wódczanćj
1 m iodowej miasta Nowego Sącza odbę­
dzie się w M agistracie dnia 2 2  wr eśnia 
b. r. a wrazie nieudania s ię  takowej, dnia
2 października b. r. o godzinie 106j przed­
południem, za cenę wywołania rocznego 
czynszu; przeznaczony teraźniejszy czynsz 
8 0 0 0 , złr w. a. (1433-2-3 ) T

Nowy Sącz, dnia 15 lipca 1808

C»«ioj5isaii Dr-ik/j’o

W1ZYKATORYE
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj­
skowych * r o z k a z u  r a d y  z d ro w ia  p u b l i ­
c z n e g o . W izykatorye te, które noszą podpis

I Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają w 6 
mb s godzin najdłuźćj. Prócz tego, p a p ie r  
* I b e s p e y r e s  utrzymuje z siebie samego ro­
pienie obfite i regularne, bez woni, ani dolegli­
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony je s t na­

zwiskiem A Ih e a p e y re s .

K A P S U Ł K I r a q u i n ,
potwierdzone przez Akademią medyczna fran­
cuską, która sprawdziła ich skuteczność i* otrzy­
mała sto najzupełniejszych kuracyj na stu oso­
bach dotkniętych zaraźliwemi chorobami. A ka­
demia zatem* orzekła, że kapsułki te są dosko­
nalszo nad wszelkie preparacye a K o p a l i n .  
Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwier- 

dzającr, wydany przez Akadem ią medyczną.

W  Paryżu na Faubourg St. Denis N. t)0 i w gló- 
wnych aptekach zagranica. ( 1246-6 52)T

przyjmuje od. p> S i e r p n i a  1 8 6 8  wkłady pie-
’ .r n i e ż n e  ń a  i  ,

ASYflHACYE KASOWE,
źa  k tóre  p ła c ić  b ę d z ie :  "  '

z frzydziesto-dniowem wypowiedzeniem5°

4 '

4 0
}0 z czternasto- dto 

z ośmio- dto
Kraków dnia 1 Sierpnia 1868 r.

dto 
dto

(1359-5-)T
M l y r e U c y a .

Najnowsze i najpraktyczniejsze T U T K I  n a  U a n i e r o ^ y .
Za poł godziny śto sztuk papierosów można iśai&emiT ^-obić, za pomocą p r o s t e j  
nasypyw am a tytoniu do przyrządzonych i ułbżonych obok siebie stu  T utek razem

z musztuczkami.
Jest to w ynalazek zupełnie nowy, nadzw yczaj p rak tyćzny  i tani.

jednej paczki czyli 100 sztuk z hajcieńszóf białeL b i b u ł k i ........................  18
izka czyli 100 sztuk z najcieńszej kukurtidzoWej "bibułki  .......................... j 20

C ena  fJ —r  -------------------  ^ajcieuszej oia
1 paczka czyli 100 sztuk z najcieńszej kukurtidzoWej "bibułki  .............................20 c,

_ Biorącym 1.000 sztuk odśtępuje si^ stośowny raba t.NB ®zcze^ n i e j  z a l e c a  się niniejsżb T u tk i do dalszego rozpowszechnienia T ra- 
'  fikom, Handlom  galtó tery jnym  itp. za ódsfąpieniem  z ń a c z n e g o  r a b a t u  
M TPow yższe Tutki papierowe są do nabycia u J!H», J5e*oi>n JReinłucha, Tom. fiń 

recktego, A. fiąsiorowskiego i u niżej: podpisanego w Krakowie, (135 3-4-10) T
Pierwsza fabryka Tutek papierowych z musztuczkami S a n a  M ła r tla  w Krakowie ____  " 0a U i 0i U

najpiękniejsze, Rajozdobnle]nze z lanego żelaza
Krzyze nagrotofcowe,

Pomniki, Ołtarze i wielkie Krzyże, (1408-2-12)!
ozdobione najtrw&lszemi, najdelikatniejszem i farbam i, praw dzi- 
wem złotem bogato i przepysznie złocone (tak ja k  nigdzie nie 
um iano dotąd Wyrabiać) są tak ja k  od 20 lat zaw sze w wiel­
kim wyborze po najtańszych, stałych cenach do nabycia tylko u

C. M. Pobis(Aa;“ juwXrielaitein 1 właściciola przy*
które rozsyła wę ws:

W iedniu, W ahringerstrasse N. 7,
. , . r. ws?yst^,c strony kraju i zagranicy. Napisy będą tak.^O®>3,
jak dotąd zupełnie według życzenia szanownych zamawiających, albo złotemi literami' iim 
tez wypukło odlanemi i pozłacanemi literami jak najszybciej wykonane Rysunki i Cenniki

Fryderyka Griernlodsz. 
pracownia wrrolbów rymarskich

w W IED N IU , K olowratring W  6, 
poleca swój dobrze zaopatrzony Skład wszelkich gatunków  siodeł, szorów, cho- 
m ont, batów, lasek, koców i d er na konie, kuferków , torb, również wszel­
kie gatunki rekw izytów  stajennych i do podróży. W ielki Skład  siatek na ko­
nie i do powozów, wraz z wszelkiem i do tego zawodu nnleżącem i przedm io- 

_ tami po najtańszych cenach fabrycznych. (140G 2- 6)
enmki rozsyłają się opłatnie; za szybkie, rzetelne wykonanie zam ówień za 

pobraniem  należytości, poręcza sław a mojej firmy.

G55?i8IJ« |F . Miet‘hm®%erni
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L w o w i e  przyjmuje zamówie­
nia jak dawniej Magazyn obićpapiero-
wych Ignacego H c r c o k a
przy ulicy Halickiej pod L. 2 9 5  w domu 
p. Bonifacego Stillera —  tudzież Magazyn 
J .  S .  J t t r g e n s a  również przy ulicy 
Halickiej.
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1 0 0  '/U l* w* a' temu — co pewnemu 
• p. urzędnikowi atrronomi-p. urzędnikowi agronomi­

cznemu, który gospodarkę na politechnice 
- najlepszemi postępami ukończył, przez 

lat w wzorowych gospodarstwach obo­
wiązki już pełnił, a na teraz przez 5 lat 
do zupełnego zadowolenia swego państwa 
gospodarstwo stałe w pełnomopy dóbr za­
wiaduje, 30 lat liczy, i kaucyę złożyć 
może, do Nowego Roku-1869 stałą posa 
dę dostarczyłby — przyrzeka. (1309-8 -10) 

Z temi wzn iankowanemi wymogi raczy 
się każdy interesowany do podpisanego 
zgłosić. Knnzmctn,
c.k. urzędnik w Konsystorzu w Tarnowie.

w :N a d e r  w a ź n e ś
d 1

cierpiących na uszy!
W tysiącznych wypadkach używaną już 

była przez lekarzy i chirurgów ogólnie 
znana i doświadczona, przeciw wszelkim 
cierpieniom usznym, Essencya A k u s ti-  
k o n ,  z prawdziwie zdumiewającym sku­
tkiem. Szumienie w uszach, kłócie, nie- 
regularność lub zatrzymanie wydzielania 
się siarki, itp., były zawsze w krótkim cza­
sie usunięte. Również niezliczona liczba cier­
piących,‘którzy od wielu lat na tępy słuch, 
a nawet na zupełną głuchotę narzekali, po 
daremnem próbowaniu inszych środków, 
chwyciła się nareszcie tego ostatniego a po­
między temi wielu według własnego ze­
znania z myśfą: „Już mi pewnie nic nie 
pomoże, ale spróbuje i tego jeszcse!“ Jak 
wielkie było ich zdumienie, gdy po krót­
kim czasie polepszenie następowało, a po 
ki’ku tygodniach zupełne wyleczenie. Do­
piero niedawno nadeszło dziękczynne pi­
smo od pewnego człowieka, który był 45  
lat na jedno ucho głuchym, z tą  wiadomo­
ścią, że po trzechmiesięcznem użyciu tego 
środka, odzyskał w zupełności słuch. To 
pismo, jako też wiele inszych dziękczyn­

nych listów, mogą być przejrzane
w głównym rozsyłkowym Składzie

u Ignacego Pscrhofera,
Aptekarza i właściciela pizywileju
w  W ie d n iu ,  O t ta k r in g  i i .  1U S.

4 flakon 1 złr. —  przy przesyłce 
poczitowej o 10 cnt. więcej za opa­

kowanie. (1325 4-6) 
w K r a k o  wi e  u p. J. Jan/ta  — 
w Tarnowie u p. Wie*o górskie go —  
we Lwowie u pp. Berlinera i Zy­
gmunta Rucker a ap tekarzy.

Drugi termin Licytacji 
m ebli i w in ,

po ś. p. Franciszku Ksa oerym Masło- 
wskirn pozostałych, odbędzie się

W dniu IT Sierpnia o g o d z i ­
nie IO przed południem,

w domu pod L. 84 Dz. I., prZy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie.

(1444-1 3)T

P r e c z  z S iw iz n ą !

Woda Pani Dorat
U l i ,  rue de Caumartin a Paris. 

Użycie jednego flakonika Wody Dorat do­
statecznym  i nieom ylnym  je s t środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. Woda ta  je s t nieocenionym  wy­
nalazkiem : tan ia , nieszkodliwa, nie jest 
bynajm niej farbą; bardzo skutecznie za­
pobiega wypadaniu włosów i leczy wszel­
kie natury wyrzuty naskóme. (1228-20)T 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego. we Lwowie w ntp. 
Piotra Mikolasea.

Główna wygrana 200,000 złr.
na mającem się odbyć w dnitt ly m  
W r z e ś n i a  b. r. wielkiem losowa­
niu pieniężnem , przez c. k. austrya- 
cki rząd  założonem  i porięczonem, 
pożyczki premiowej z roku  1864 w 

kwocie 129 milionów 983J)00 złr.
Pomiędzy 400 ,000 trafnemi pożycz­
ki, znajdują się wysokie wygrane: 
20 po 250,000 złr., 10 po 220,000, 
60 po 200.000, 87 po 150.000, 
20 po 5 0 .0 0 0 , 20 po 25.000, 
121po 2 0 .0 0 0 ,90po 15 .000 ,171  
po 10.000, 352 po 5.000, 432 p , 
2.000, 783 po 1.000, 1350 po 
500 i 155 jako najniższa wygrana 

każdego wyciągniętego losu. 
Żadna insza pożyczka loteryjna nie 
nastręcza takiej nadziei wygrania jak 
obecna, i każdemu daną jest sposo­

bność m a ł ą  w k ł a d k ą  wygrać 
200.000 złr. (1401-4-'.) 

Jeden los z numerem seryi i wygry­
wającym kosztuje 2złr., 3 losy 5 złr., 
7 losów 10 złr., 15 losów 20 złr. w. a.

w banknotach.
Łaskaw e polecenia za nadesłaniem  
gotówki w ypełniają się szybko, su- ;1 
miennie i opłatnie; do każdego zamó­
wienia dodaje się urzędow y plan gry, 
udziela się każdego żądanego wyja­
śnienia, a po uskutecznionóm  ciągnie­
niu każdem u uczestnikowi przesy ła 
się bezpłatnie listę wygran., jako też 
wygrane; natychm iast wypłacone bę­
d ą .— U praszam  więc zgłosić się bez­

zwłocznie wprost do podpisanego 
domu handlowego.

j .  i l r e y c h a .
w Frankfurcie nad 51.

kleine Bockenheim ergasse 9.

Maszynki do szycia,
wszystkich systemów 

zaleca najw iększy europejski 
Zakład maszyn do szycia 
po zniżonych cenach z zaręczeniem  

Ul, Iłoltm aun  w W iedniu, 
(1347-9-12/1? 31 Rothethurm strasse, 31.
BMFUlustrowane cenniki bezpłatnie '■ ■ 3

Teatr Bergheera
ze zjawiskami duchów i straszydeł 

Ra placu Wszystkich Świętych.
J*e Czw artek 13go b. m. zam kniętym  bę­
dzie T ea tr dla przygotow ań do nowych 

przedstaw ień. (1384-2)

W Piątek 14go b. ra . odbędzie się p ie r­
wsze przedstaw ienie nowego urządzenia.

R i|d io i  Drukarni, Seweryn Dobrzański


